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irionnik polityezny, przttynlwy, akodanieny, apoloozny I Hicaoki, utotwany, 


Piatek, dnia 1 (14) kwietnia 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawia, Krucza At ZY w Pabianiesoh u p. Teodora Minkoj 
w Zgierzu u £- lklerte, 
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GENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-srej stronicy 60 kop. za wie sx. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparalowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. cd wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Boklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. 


TEATR. „WIELKIE 


ARTYKUŁY bez oznaczenia 


dnia 14 kwietnia 
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16 ats; 
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honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwracą. 


„Straszny dwór, opera 


„Eros i i?sy eche“ 


ZY GTI WYTI PRZE KKK ng = E F — 


= AL e ZIE SZ" "A 
Występ Aleksandra Myszugi. 
powieść sceniczna 
Żuławskiego. 


Moniuszki. 


i ZAKŁAD 


Be Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia sporcyjw wawie 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ 


Wykenywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


BE 


Miministracya 


PAROWEJ MLECZARNI ZIEN 


W Łodzi, Dzielna Ne 30. Telefonu No 304. 
Filie: Piotrkowska 84 i 80. 


uprzejmie zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, 
że począwszy od dnia 10 go kwietnia b. r., w specyalnie 
wzniesionym gmachu puściła w ruch parowe hygfericz- 
nie urządzone aparaty do oczyszczania, paste- 
ryzacyi i oziębiania mleka, według wzoru i wska- 
zówek W gó D-ra Serkowskiego. Od tej więc daty 
Parowa Mleczarnia Ziemiańska zarówno w śwoich skle- 
pach, jakoteż rozsyłane do domów i do obeyeh sklepów 
mleko sprzedawać będzie tylko w stanie oczyszczonym 
i oziębionym. 

Na zwiedzanie i udzielanie objaśnień Sz. Publiez- 


KZ" Na żądanie w 24 godzin. 


[SKIEJ 


Łódź, PIOTRKOWSKA Nė Ili. Telefon nr. 851. 
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120—102-3 


Dr. Jelnicki 


WYJECHAŁ. 
Wraca w kóńci maja. ,,_. 
Szkola Rzemiosł. 


Mimo zapowiedzianego w drugim terminie 
ogólnego zebrania rocznego Szkoły Rzemiosł przy 
chrześciańskiem Towarzystwie dobroczynności i 


| rozesł<nych zaproszeń imiennych, z ogólnej licz- 


| by 280, przybyło wezcraj zaledwie 18 członków. 


ncści przeznacza sią czas - od godziny 2—5 po południu | 


w Każdą niedzielę. 462—3 


DE Jan Pieniążek 


przeprowadzil się na ulicę 


Piotrkgwską Ne 87. 


Niema 


lepszego gatunku papierosów, niż 


„e 3“ 


w cenie 10 szt 6 kop. —5 szt. 3 kop. 
Fabryki 


|. L. ereszewgeqo 


i 
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„Stwierdziwszy suutny objaw obojętność 
człońków na sprawy iustytacyi, wiceprezes p. 
Edward Wagner zaproponował obecnym odłożyć 


zebranie, z uwagi na ważność kwestyj, znajdu - 


jących się na porządku dziennym. Jzdni podda- 
wali w wątpliwość, azali zwołane w trzecim ter- 
minie zebranie ogólne będzie liczniejsze, drudzy 
zaś, opierają? się na ustawie, dowodzili, że z n- 
wagi na prawomocność zebrania, nie należy go 
odkładać. Ostatecznie, po zarządzeniu głosowa- 
nia, postanowiono otworzyć zebranie, eo ież u: 
czynił p. Wrgaer. 

Przedewszystkiem tedy p. Koźmiński odczy 
tał protokuł z ostatniego zebrania ogólnego, a na- 
stępnie zapoznał obecnych ze sprawozdaniem 
z działalności Sskoły Rzemiosł za rok ubiegły 
1904. 

Sprawozdanie to wykazuje, że przesilenie o- 


| konomiczne, jakie dotknęło przemysł naszego kra- 


ja, musiało się odbić i na rozwoju Szkoly Rze 
miosł. Wstrzymanie zapomóg, jakie stanowią 
główną podstawę bytu S<koły, uniemożliwiło o- 
twarcie oddziału przędzalniczego, zupełaie przy- 
gotowanego do puszezenia w ruch i zaopatrzone- 
go obficie w obrabiarki. Materyał do stworzenia 
uczelni, przygotowującej zdolnego i wy!.s .tałco- 
nego robotnika dla naszego przemyeła, jest już, 


(Fa rakło tylko ożywczego tchnienia — pien ędzy. 


Samka 'a życiodajna dla szkoły, pozornie nie- 
wielka, gdyż około 7,000 rubli wynosząca, kaza- 
la Komitetowi Szkoły odłożyć uruchomienie no 
wych działów do lepszych czasów, które nieba- 
w:m nastąpićby powinny: Wyłuszczone jednak 


stwo. Postępy uczniów względnie do czasu trwa- 
nią zajęć 3 do 4 godzin dziennie, są zadawala- 
jące. 

Jako Świadectwa służyć moga wyrob re 
chowańców zakładu. . - aa zlaiapi 

Komitet nie jest jednak zadowolony z do- 
tychczasowych postępów nuezniów i postanowił 
wydelegować jednego członka i majstra do szkół 
zawodowych w Świątnikach i Sałkowicach, aby 
z wieloletnich tamtejszych zdobyczy: na poiu roz- 
woju postępu rzemiosł skorzysteć i przyswoić 
Szkole Rzemiosł w Łodzi. Wyjazd delegatów 
nastąpi około połowy maja r. b. 

Lubo w roku sprawozdawczym liczono pz- 
sign o 206, me owańców, pod koniec jednak 
iczba ta zmniejszyła się z powodu ieni 
niektórych z zakładu: Żewięjśne iid Ni thoja; 
ne zostało trudnemi warunkami bytu rodziców 
którzy po dojścia dziecka do lat 15-tu (w któ. 
rym to wie-n według praw może pracować w fa- 
brykach) —odbierają chłopców ze szkoły, aby za- 
robkiem ich polepszyć swoją dulą. 

Pocieszającym za to jest objaw w sferach 
rzemieślniczych, które pojmująe potrzebę nauki 
w ostatnich czasach coraz częściej zasilają kasę 
szkoły swojemi wdowiemi groszam:. 

. Ten sam element zażądał od Komitetu nau- 
ki rysunków w godzinach wieczornych, które 
po załatwienia formalaości niebawem się roz- 
poczną, r: 

Powyższe dane przekonywują, że Szkoła 
Rzemiosł stale dąży do rozwoju, pragoge za grosz 

ofiarny dać społcczeństwu wiedzę praktyczną i 
podnieść poziom umysłowy naszych robotników 
i rzemieślników. Niechaj więc ofiarność nie sła- 
bnie, bo za zbiorowe grosze otrzymano światło 
którego nam tak hardzo' potrzeba. Uboga Ge- 
licya za'mponowala nam cksponatami swoich 
szkół na wystawie metal'eznej w Krakowie, mo- 
że przezież i Szkoła Rzemicst w Łydzi stanie 
niezadłzgo w fw pe społeczeństw, które rozu- 
mieją, że rozwój przemysłu przyczyni gi 
dobrobytu i wzrostu ekaia. apaia i tsi 

Rach wychowsńcó w w Szkole Rzemiosł przed- 
stawia się w sposób następującej: W początku 
roku szkolnego (wrzesień) znajdowało się 206 
aAA a ESEE LA—55; w oddziale 

—55; w oddziale II 4—36 ddzi 
Só w oddziale JIE21. 0 AISE 

Do dnia 1 kwietnia r. b, wystąpiło o 
35, pozostało zatem 171. Do OWURO OAE 
oddziałów gósrnoległych przyjęto 88 uczn ów. 
Obecnie więe 7 oddziałów równoległych Szkoły 
Rzemiosł liczy 251 wychowańeów. Personel nan- 
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czycielski stanowią: 3 nauczycieli, 2 nauczyciel- 
ki, I ksiądz, 1 pastor, 2 mechaników i kowal. 

Sprawozdanie finansowe iastytucyi wykazuje 
za rok ubiegły dcczcdy w sumie rb. 19,867 kop. 
714, wydatki zaś rb. 10739 kop. 234. W ru- 
brycz d chodów figurują: składki c !tonkowskie 
rb. 6643 kop. 40, diciód z bala rb. 1561 k. 14, 
wpływy z cfar rb. 854 kop. 46, za sprzedane 
wyroby rb. 1316 kop. 45, za obi:dy od rezniów 
rb. 450 kop. 30, od Komitetu sal zajęć i Komi- 
tetu bezpłatnych obiadów r». 170 kop. 62 Głó- 
wne pozycye wydątków stanowią: utrzymanie 
Bzkoły rb. 2974 kop. 56 i pół, wydatki na pro- 
wadzenie warsztatów rb. 3020 kop. 40 i pół, wy- 
datki na ktchnię rb. 2533 kop. 62 i pół, wydat- 
ki ogólne rb. 2092 kop. 21, na różne przedmioty 
dla warsztatów, szkoły i kuchni rb. 118 k. 43. 
Pozostało na 1 stycznia 1905 r. w kasie Komi- 
tetu rb. 700 kop. 98 i pół, w kasie głównej łódz- 
kiego chrześciańskiego Towarzystwa dobroczyn - 
ności rb. 8427 kop. 49 i pół, czyli razem rb. 
9128 kop. 48. Majątek czysty szkoły Rzemiosł 
(ruchomy i nieruchomy) wynosi rb. 11,690 k. 81. 

Po odczytaniu t*go sprawozdania, członek 
instytucyi p. Buchowski, z uwagi na te, że róż- 
nica między pozycyą wydatków na kuchnię a 
wpływem na ten cel stanowi rb. 1477, które Ko- 
mitet zmuszony był dołożyć z funduszów kasy, 
postawił pytanie, ile wychowańcy płacą za obia- 
dy i czyby nie właściwiej było pobierać od 
wszystkich zapłatę. P. Gerlicz wyjaśnia, że ci, 
eo mogą, płaeą za obiady po rublu miesięcznie, 
(wypada 4 kop. za obiad, którego faktyczny 
koszt wynosi 7 kop.), zaś do 15% ogólnej liczby 
wychowańców otrzymuje obiady bezpłatnie (praw - 
dziwie ubodzy). 

Członek p. Bielicki proponuje skasować zu- 
pełnie wydawanie obiadów oraz rozdawnictwo 
podarunków na «gwiazdkę». Wniosek ostatni 
podtrzymuje p. Koźmiński, dowodząc, że wyda- 
wanie upominków ze względów pedagogicznych 
ma złą stronę. 

Oddziaływa ono niemoralnie pa wychowań- 
ców szkoły, w której na pierwszym planie znaj- 
dować się "powinna nauka.: Jak przekonywują 
fakty, przedmiotami otrzymanemi przez dzieci 
na gwiazdkę (ubranie, obuwie) rodzice ich han- 
dlują, spieniężając je za bezcen. 

Często się też zdarza, że rodzice posyła- 
ją swoje dzieci do szkoły tylko do Bożego Na- 
rodzenia, wyczekując na podarunki gwiazdkowe, 
poczem rątychm'ast zabierają ze szkoły chłop- 
ców i oddają do fabryki, w celu osiągania wła- 
snych korzyści. 

P. Babicki proponuje, aby z okazyi <gwiazd- 
ki» dorocznej, damski komitet zajął się zbiera- 
niem przedmiotów na funty, ze spieniężenia któ- 
rych możnaby osiągnąć pewną sumę ua wzmoc- 
mienie środków na utrzymanie szkoły. P. Ger- 
licz stawia wniosek, aby panie, należące do Ko- 
mitego damskiego, otaczały troskliwą pieczą wy- 
chowańców, nie szczędziły trudów i czasu na 
specyalne wywiady co do stanu ubóstwa chłop- 
ców, zbierały cf ary pieniężne zamiast przedmio- 
tów na gwiazdkę, a Zarząd szkoły pieniądze te 
mógłby obrócić na kupno przyborów szkolnych, 
jak: eyrkli, dzieł naukowych i t. p., które praw- 
dziwie potrzebującym możnaby rozdawać na ak- 
cie przy zakończeniu roku szkolnego. 

Ostatecznie, po dość ożywionej dyskusyi, 
uchwalono rozpatrzenie bliższe tej sprawy oraz za- 
łatwienie jej powierzyć przyszłemu komitetowi. 

W dalszym ciągu p. Bielicki poruszył spra- 
wę zbytu wyrobów wychowańców szkoły, które 
dokładnem wykończeniem i cenami bardzo przy- 
Btępnemi zasługoją na poparcie szerszego ogółu. 
Chodzi tylko o to, aby obmyśleć sposób zapo- 
znania ogółu z temi owocami pracy, Oraz uła - 
twienia ich zbytu. P. Bachowski proponuje za- 
prowadzić w kilku sklepach witryny, umieszczo- 
i» w widocznych miejscach tak, aby znajdujące 
się wewnątrz wyroby z oznaczonemi cenami mo: 
gly zwrócić uwagę kupujących. i 

Niektórzy z obecnych radzą oddać witryny 
z wyrobami w komis sklepom żelaznym. P. W. 
Czajewski występuje z wnioskiem, aby nie po» 
wierzać wyrobów w komis fachowcom, wyraża- 
jąc obawę, iż właściciele sklepów żelaznych 
świetnie wykończone wyroby wycuowańców Szkół - 
ki Rzemiosł mogą późsiej sprzedawać, jako wy- 
rób własny. Zwraca również uwagę, 
sprzedaż wystawiane były wyroby, mające za- 
stogowznie praktyczne, nie zaś przedmioty zbyt- 
ku lub zabawki. ; 
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P. Babicki proponuje, ezyby nie było prak- 
tycznem, ażeby w mowie będace wyroby kolpor- 
towano przez lndzi pozbawionych zajęcia, a re- 
komendowanych przez Wydział wyszukiwania 
pracy. 

Sprzedaż wyrobów odbywałaby się w ten 
sposó» jak to czynią z przedmiotami galante- 
ryjnemi. Wnioski powyższe zva'aiły poparcie 
obecnych. 

Zastanawiano się także nad tem, ażeby od 
wychowańców Szzólki Rzemiosł pobierać po 20 
kop. tygodniowo za materyały potrzebne do od- 
działów warsztatowych. Wyjątek pod tym wzglę- 
dem stanowić będą tylko prawdziwie ubodzy, 
których Komitet uwalnizć będzie od obowiązko- 
wego wnoszenia ttj zajł:ty. 

P. Gerlicz występuje z wnioskiem, aby przedź 
sięwziąć możliwe starania w celu zgromadzepia 
funduszu potrzebnego na puszczenie w ruch u- 


rządzonej na terytoryum Szkólki przydzalni, któ- | 


raby dała zajęcie licznsmu zastępowi %ycho- 
walców. | 

Załatwienie wszystkich wymianiog$ch spraw 
postanowiono jednomyślnie powierzyć przyszłe- 
mu Komitetowi. 

Wiceprezes instytucyi „p. E^ Wagner zako- 
munikował zebranym, że cech czeladzi ślusar- 
skich, złożył na rzecz Szkółki 18 rubli-i oznaj- 
mił, iż urząd cechowy przyrzekł na przyszłość 
od każdego zapisanego czeladnika składać bę- 
dzie na ten cel 50 kopiejek. 

Dokonane vza pomocą głosowania tajnego 
wybory na członków Komitetu dały wynik na- 
stępujący: 1 

Większością głosów powołani 
Emil Geyer, Jan Arkaszewski, Aleksander Pol- 
zenius. 
Leon Koźmiński, Stanisław Belieki, Józef Bu- 
chowski, Aleksander Babieki, Edward Wagner, 
Ziemowit Arlitewicz, Gustaw Heusler, Leon Groh- 
man, Tecdor Meyerhcff i Władysław Gettlich; na 
zastępców zaś pp. Karol Kozłowski, Władysław 
Borowski i Brobisław Michelis. ; 

Zebranie zamknięto o godzinie 1l-ej i pół 
w nocy. Ex 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Wacława. Ju- 
tro Nosisława. 

TEATR WIELKI Dziś „Straszny dwór,* opera 
Monioszki. Występ Myszugi. Początek przedstawienia 
o godzinie 8'/, wieczorem. , s À 

— Jutro na korzyść Kolonij letnich wyzn. mojż. 
„Eros i Psyche“, opowieść sceniczna Jerzego Zuław- 
skiego. Początek o godz. 8'/, wieczorem. 

CYRK. Dziś i jutro przedstawienie. Początek 
o godzinie 8 i pół wieczorem. 

ZĘBRANIE. Dziś zebranie członków Sekcyi tech- 
nicznej oddziału chemicznego w lokalu własnym, Dziel - 
na 31. Początek o godz. $ i pół wieczorem. 


KRONIKA, 


W sprawie walki z cholerą. Wczoraj Wie- 
czorem w magistracie tutejszym, pod przewodni - 
ctwem prezydenta m. Łodzi r. st. Pieńkowskie. 
go i przy udziale p. Bogdanowa, przedstawicie ą 
władz policyjnych, budowniczego miejskiego Fr. 
Chełmiń kiego, oraz lekerzów dr. St. Sorkowskie - 
go, Gorskiegó, Brzozowskiego i 
się pierwsze posiedzenie, mające na celu obmy- 
ślenie środków, dążących do zapobieżenia i wal- 
ki z epidemią cholery. rj 

Przedewszystkiem ' dezytzu0 Zostały specyal- 
na okólmiki i rozporządzenia miulsterynm, zawie- 
rając wskazówki, jakie i w jaki sposób należy 
zaprowadzić urządzenia pomocnicze oraz zorga- 
nizowsé nadzór nad utrzymaniem porządku w 
mieście na wypadek mogącej wybuchnąć epide- 
mii cholery. Sprawy te wywołały bardzo oży- 
wicną dyskusyę. Wyniki obrad są następujące: 
zaaprojektowaao i postanowiono wprowadzić w 
wykonanie: 1) przystąpić do należytego uporząd- 
kowania dziedzińców, ustępów, śmietników, ryn- 
sztoków, zbiorników wody, piwnie i poddaszów 
we wszystkich nieruchomościa:h łódzkich. Nie- 
zależnie tego zająć się polewaniem wszystkich 
ulic; 2) zająć się asenizacyą wcd;; 3) ureguio- 
wać sprawę wywożenia nieczystości z miąs'a; 
4) kupić 2 parowe kamery d:zynf kcyjne, z któ- 
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rych jedną ruchoma; 5) sporządzić plany i ko- 
sztorys robót na budowę dwóch baraków chole- 
| rycznych za miastem; 6) urządzić w każdym eyr- 
| kule policyjnym po jednym domu izolacyjnym; 
| 7) zaprowadzić na czas epidemii cholzry telefo- 
| ny w mieszkaniach lekarzów cyrkułowych; 8) 
| zwrócić się do ministeryum spraw wewnętrznych 
| o wyjednanie kredytu na walkę z cholerą w su: 
| mie 100,000 rubli, które wyasygnowane być ma- 
, ją z kasy miejskiej. 
| Pracownicy handlowi. Wczoraj wieczorem 
| w lokalu Giełdy łódzkiej odbyło się posiedzenie 
członków Komitetu wykonawczego, wybraneżo 
| przez przedstawicieli pracowników handlowych 
do działania w sprawie unormowania warunków 
| pracy i polepszenia bytu Zadaniem Komitetu, 
| w myśl zapadłych uchwał w dniu 22 i 24 ze: 
| szłego miesiąca, miało być porozumienie się 
z pracodawcami. Na wózorajszem zebraniu Ko- 
mitet obradował nad tem, w jaki sposób załat= 
wić powierzoną sobie sprawę. Po głębszej na- 
radzie postanowiono ująć w odpowiednią formę 
wszystkie żądania pracowników handlowych, 
zwrócić się do urzędu starszych Zgromadzenia 
kupców z prośbą o zaproszenie pracodawców na 
zebranie z udziałem członków Komitetu wyko- 
nawczego, który przedstawić zamierza sformuło- 
wane żądania, Po porozumieniu się tą dro- 
gą z pracodawcami, Komitet wyniki swej mizyż 
zakomuuikujs następnie stronie zainteresowanej. 
Święcone dla ubogich pensyonarzów. Otrzy- 
maliśmy następującą odezwę. Komitet Przytułkw 
dla starców i kalek przy chrześciańskiem Towa- 
| rzystwie dobroczypności zwraca się % uprzejmą. 
prośbą do fabrykantów, kupców i obywateli, ady 
raczyli nie zapomnieć o starcach, wyczekujących 
z utęsknieniem świąt Wielkiej Nocy i zcchcieli po- 
| śpieszyć % ofiarami, bądź w gotówce, bądź w ną- 
turze, nadsyłając takowe do kEancelaryi Przytuł- 
ku przy ul Dzielnej nr. 52, lab też do p. J. Kam- 
merera, ul. Spacerowa nr, 9 
Komitet Przytułku żywi niepłonną nadzieję, 
że ofiary popłyną obficie na Święcone dla tych, 
którzy sterani pracą, znaleźli w nim schron'sko. 
Przewodniczący M. Sprzączkowski. Skarbnik 
J. Kammerer. 


Nadesłane. Jako wyraz wdzięczności za dane 
przez firmę J. K. Poznańskiego pracującym w niej do- 
wody rzychylności przy wyrównaniu różnie zapatrywan 
pomiędzy pracodawcami i pracownikami, majstrowie i 
robotnicy tkajni Złożyli dziesięć rubli na ewangelicki 
Dom sierot, ? : 

Zarówno pracodawcom, jak i pracownikom życzyy 
błogosławieństwa Bożego I składa w imieniu sierot ser- 


owanie. 
deczne podzięk Pastor R. Gundlach. 


| 
| 
l 
| yi : ; | 
Z Bałackiej Kasy posagowej. Wozoraj w sali 
SRP ogniowej ochotniczej III oddziału, przy? 
| al. Mikołajewskiej nr. 54, o godz. 8:/, wieczo- 
| rem, odbyło 8/4 nadzwyczajne zebranie członków 
| Bałuckiej Kasy posagowej.; 
Na przewodniczącego zaproszono p. Broni 
sława Faltzmaca, który na asesorów zaprosił pp. 
Kano Holtzschnera i Aleksandra Schwankego, a 
na sekreterza p. Beniamiua Barge. 
Na posiedzenie przybyło około 500: osób, 
pomiędzy któremi znajdowali się członkówie o- 
becnie jeszcze należący do Kasy, oraz byli jej 
czlonkowie. 
Przewodniczący w krótkich słowach oanaj- 
| mił o celu i powodach tegoznadzwyczajnego o - 
| gólnego zebrania i objaśnił zebranych, że jest za- 
proszony przez sędziego śledczego I rewiru mia- 
sta na eksperta, dla szczegółowego przejrzznia 
książek Bułuckiej Kasy posagowej, wskutek ros 
biouych zarzutów prezesowi i Zarządowi tej Ka- 
sy, jak również i z powodu, że preses, Edward 
| Majorane, na podstawie tych zarzutów został 2- 
| resztowany przez komisarza I cyrkułu, lecz «a 
| kaucyą wypuszczono go na wolność PES 

Przy pobieżnem obecnie przejczeniu ksiąg 
Kasy, zauważono nieprawidłowość ich prowadze- 
nis; są błędy na stratę Kasy, co w wielu wy- 
padkach potwierdza oskarżenie przeciwko Maje- 
ran:owi i całemu Zarządowi, za ówno byłemu, 
jak i obecnemu. Z tych zatem powodów nieuni- 
| kniopa jest sprawa sądowa, dla przeprowadzenia 
| której należy wybrać pełnomocników, mogących 
í działać w imienin ogółu. Na pełnomocników wy- 
| brano pp: Beniamina Berge, Krystynę Hendler, 
| Juliana Majewskiego, Konstantyna Michalskiego, 
Wilhelma Kramera i Gastawa Raczyńskiego. 

Ze względu, że na przeprowadzenie sprawy 
sądowej potrzeba pewnego funduszu, ozłonkowie 
na rzecz tę złożyli po 1 rub., co nczyniło ra:em 
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121 rub. i upoważnili pełnomocników do podnie- 
sienia z Kasy przemysłowców łódzkich 500 rub. 

Według objaśnień przewodniczącego, w książ- 
kach Kasy figurują pozycye, że kapitały jej ulo- 
kowane są w różnych instytucya:b finansowych, 
przy sprawdzeniu jednak z polecen'a sędziego 
śledczego, okazało się, że pozycye nie są zgo- 
dne. Kapitał Kasy przedstawia się w obecnej 
chwili w sumach: 4,000 rub. w Radogoskiem To- 
warzystwie pożyczkowo- oszczędnościowem, 2,415 
rub. 56 kop. w Tow. wzajemn. kred. przemysłow- 
ców łódzkich i 12 rub. 50 kop. znalezione w kà- į 
sie; ogółem 6,428 rub. 6 kop. Na pieniądze te 
sędzia śledczy nałożył areszt. 

Przewodniczący zwrócił się do zebranych 
z prośbą, aby wyjawili swoje pretensye, gdyż 
zeznania te potrzebne są do skargi, która ma być 
wręczona od ogółu członków p. prokuratorowi 
sądu okręgowego piotrkowskiego. 

Pierwszy zabrał głos członek Kasy, p. Tajch- 
greber, który mówił: «Nie byłem kandydatem na 
członka Kasy, lecz Majeranc dlatego, abym na- 
leżał do niej, bez względu, że było sporo kandy- 
me wpisał mnie na członka». 

. Jan Potiechin oświadczył: «Nie wiem, 
Baa, Kasa posagowa ne Bałutach rozpoczęła 
swoją działalność, zapisałem się do niej w 1903 
r., w marcu 1904 r. ożeniłem się, a w d. 25 mar- 
ca 1904 r. przedstawiłem akt ślubny, na który 
wydano mi kwit sznurowy za nr. 249; w jakiś 
czas wezwał mnie Majerarc do siebie, zażądał 
zwrotu tego kwitu i w miejsce jego wydał mi 
inny za nr. 165. Pomimo to, do tej pory wspar 
cia posagowego nie otrzymałem. Znam jednakże 
takich, którzy parę miesięcy później odemnie się 
ożen. li, a wsparcia posagowe dawno już otrzy- 
ma i.> 

P. Józef Dziegieski objaśnia: «Spotkałem się 
z Majerancem pa ę tygodni przed ślubem, gdym 
mu o tem wspomniał, począł mnie namawiać, a- 
bym zapisal się do Kasy, jako członek. Gdym 
Majerancowi zwrócił uwagę, że wpierw muszę 
być kandydatem, odpowiedział: <głupstwo, dasz 
200 1u., to sią wszys'ko załatwi». Posłachałem 
Majeran: a, daiem mu 190 rub. łapówki, zostałem 
zapisany jako człcnek, ożeniłem się już przeszło 
rok temu, do tej pory jednak wsparcia posago, 
wego mie otrzyn.ałem.> 

Przewodniczący p. Bronisław Faltzman. „Za 
namową Majranca ZPA się do Kasy, jako 
członek, wniósł odrazu £00 rb. Na odólnem ze- 
braniu w r. z. był wybrany do Zarządu. W pa- 
rę dni potem przyszedł do Kasy 1 mimowoli 
począł przeglądać książki, w tym czasie zwróci- 
ło jego uwagę dwa kwitarynsze identyczne, le- 
żące na stole. Gdy spytał Majcranca, co to zna- 
ezy, ten dał wymijającą cdpowiedź, zaprosił g9 
do swego mieszkania i zwrócił rozmowę na in- 
ny temat. W parę dni zgłosił się do Faltzmana 
jakiś jegomość i zaproponował, czyby F. nie 
sprzedał mu swej książeczki członkowakiej, na 
co ten się chętnie zgodził. Otrzymawszy 500 
rb., oddał książeczzę i od tej pory nie mieszał 
się już do spraw Kasy tem więcej, że został 
zwolniony z mandatu ozłonka Zarządu. Majerane 
znał mn e, że jestem biegłym racbmistrzem, bo- 
jąc się, abym nie wykazał jego nadużyć, podsu- 
nął trzecią osobę, ta nabyła moje prawa człon- 
kowskie, co tem więcej potwierdza, że rubił 
nadużycia». 

P. Józef Plaszczyński objaśnia, że przed 
dwoma tygodniami, członek Zarządu Kiüger za- 
proponowat mu zapisanie się na członka Kasy, 
lecz z warunkiem, lecz da za to 200 rb. Mówca 
la się na propozycyę, dał tymczasowo 100 

, lecz gdy dowiedział się, że Majranc jest 
Baen E zażądał od K iizera zwrotu pienię- 
dzy, wtedy dostał 5l rb. gotówką i weksel na 
49 rb. 

Niektórzy członkowie wyjaśniali, że potrze- 
bowsli pieniędzy, Majerane dawał im zaliczki na 
weksle, każąc sobie płacić po 8 procent miesię - 
cznie. 

Na podstawie powyższych zeznań zredago- 
wano skargą do prokuratora sądu. okręgowego 
piotrkowskiego. 

Ćwiczenia strzży. W sobotę, dnia 15 kwietnia 
r. b. o godzinie 7 i pół wieczorem ko? ćniczenia 
sygnałowe II oddziału piraty ogniowej ochotniczej łódz- 
kiej w domu rekwizytowym III oddziału. 

— W poniedziałek, dnia 17 kwietnia r. b., o godz. 
7 i pół wieczorem odbędą ćwiczenia sygnałowe IR od- 


działu łódzkiej straży ogniowej ochotniczej w domu re- 
kwizytowym tegoż oddziału. 


Pioruny. Z powiatu brzezińskiego donoszą 


ROZWÓJ — Piątek, dmia 14 kwietnia 1905 z. 


nam z d. 13 b. m.: Po kilkudniowych przymroz - 
kach i kurzawach śnieżnych, które rolników 
wprowadzały w rozpacz z obawy xmarznięcia 
już posadzonych kaitoi, wczoraj ociepliło się; 
przez dwie godziny, t. j. od 5ej do 7 ej po poł. 
salwowały nam silne grzmoty z błyskawicami 
nieustającemi, poczem deszez skropił niwy na 
korzyść oziminy i zielonej paszy, słomy bowiem 
jest już zupelny brak. W Woli Łokotowej gm. 
Popień piorun uderzył w stodołę, od którego 
spaliła się obora i dom mieszkslay kolonisty 
Lebiedzińskiegoe; wicher sprzyjał peżarowi, nie 
zdołano uratować nawet drobnych sprzętów. 


Ku przestrodze.. Wczoraj, o godzinie 8'/, 
wieczorem, gdy jedna z opiekunek Komiteta prze- 
ciwżebraczego szła na zebranie do Przytułku 
starców i kalek, nagle przy ulicy Dzielvej róg 
Olgińskiej dwaj niedorośli rabusie wyrwali jej 
z ręki skórzany woreczek, zawierający różne 
drobne przedmioty i nieco monety. Amatorzy 
cudzej własności, unosząc zdobycz, pomknęli przez 
uieę Olgińską. 'Przerażona zajściem X. zwró 
ciła się do stróża domu Ne 40 przy ulicy Dziel- 
nej z prośbą, aby gdy usłyszy o sprzedaży wo- 
reczka, zawiadomił właścicielkę, Stróż, wysłu- 
chawszy preśby, powiedział sentencyę, która po- 
wiuna być przestrogą dla naszych pań. W sen- 
tencyi tej wykazał całą niedorzeczność noszenia 
torebek i woreczków, które najczęściej stają się 
własnością złodzi ejów. 


Przerwanie komunikaocyi. Dziś około godzi- 
ny 12-ej w nocy skradziono pod Warszawą druty tele- 
foniczne, skutkiem tego komunikacya między Łodzią 
a Warszawą była przerwana. Przywrócono ją dzisiaj 
o godzinie 10-6) rano. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
EA RA osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul. 
Cegielnianej nr. 49 Hersz Wołowicz, lat 49; na ul. Po- 
łudniowej nr. 2t ezłowiek, lat około 40, niewiadomego 
nazwiska i adresu; na ul. Spazerowej nr. 45 Michał Spo- 
dwinowski, łat 50; na ul. Dzielnej nr. 2 stanisław Ki- 
jewski, lat 23; na ul. Przędzalnianej nr. 19 Ewa Ra- 
kowska, lat 43; ma ul. Zgierskiej przed I cyrkułem Ma- 
gdalena Wożnicka, lat 34: przy zbicgu ulic Konstanty- 
nowskiej i Dłagiej, kobieta, Jat 40, niewiadomego na 
zwiska i adresu; na ul. Długiej nr. 59 Piotr Korkoliński, 
lat 36 i na ul. Konstantynowskiej ur. 2 człowiek, lat 
40, który nie wyjawił swego nazwiska ani adresu. We 
wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili 
chorym doraźnej pomocy i pozostawili ich na miejscu. 

Napad Wczoraj wieczorem Robert Zand, 19-letni 
robotnik fabryczny, powracając od zajęcia do domu, na 
ul. Orlej nr. 2 został napadnięty przez nięznanych mu 
ludzi, którzy nożem zadali mu dwie rany w głowę i 
prawą rękę, poczem zbiegli. Lekarz Pogotowia rany o0- 
patrzył, zaa zaś odwiózł Z. do domu, położonego 
przy ul. Średniej or. 19. 

Nagła śmierć. Nocy dzisiejszej mieszkaniec ul. 
Wólczańskiej domu nr, 46 Wilhelm Wrotz, 74-letni majster 
fabryki Lurkensa, nagle zachorował. Gdy przybył lekarz 
Pogotowia, chory już nie żył. 

Strzały do patrolu. Wczoraj, o g. 9 wieczo- 
rem, gdy patrol konny, skindajacy się z 3 kozaków i 
stójkowegn, przejeżdżał przez ul. Msrysińską, dano do 
niego 3 strzały z rewolweru, lecz nikogo nie raniono. 
Sprawcy wystrzałów, korzystając z ciemności, zbiegli. 


Ofiara niedozoru I znów mamy do zanotowa- 
nia wypadek zakończony śmiercią, a spowodowany bra- 
kiem dozoru. Oto wczoraj, pozostawiony bez opieki ro- 
dziców 3-letni Abraham, synek handlarza Katza. zamie- 
szkałego przy ulicy Wschodniej pod nr. 4, wspiął się na 
okno, które było otwarte, przechylił się i straciwszy 
równowagę Spadł z drugiego piętra na bruk dziedzińca. 
Upadek był fatalny, gdyż nastąpiła śmierć momentalna, 
którą stwierdził wezwany lekarz. 


Drobn= ognie. Wczoraj o godzinie 2ej popołu- 
dniu przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 64 ALT się 
sadze, które ugasili domownicy przed przybyciem IÍ od- 
działu straży ogniowej ochotniczej. 

— wózoraj 0 godzinie 6 wieczorem przy ulicy Zie- 
lonej pod nr. 11, na trzeciem piętrze w pralni pod po- 
dłogą zapaliła się belka. Ogień przedostał się do ścia- 
ny i ną niższym piętrze przepalił sufit. Pierwszy oddział 
straży ogniowej ochotniczej, po półtoragodzinnej pracy, 
wyrąbaniu podłogi, części belki i ściany—ogiah ugasi 
Oddział IL został zwrócony do koszar. 

— Dziś o godzinie 94 rano przy ulicy Piotrkowskiej 
w domu pod- nr. 114, zapaliły się sadze, które sama zga- 
sły przed przybyciem II oddzisłu straży ogniowej ocho- 
tniczej. 

Zuchwała kradzież. Przy ulicy Spacerowej 
pod nr 25 w składzie. towarów wełnianych pod firmą 

„Hirszberg 1 Wilczyński“ spełniano systematyczną kra - 
dzież przędzy wełnianej. Wartość skradzionego towaru 
poszkodowani otliczają na 2,500 rb. Sprawcami tej kra- 
dzieży, jak się okazało, są: były stróż fabryczny Adam 
Szymczak i były rob tnik Teofil Miśkiewicz. W mie- 
szkaniu Szymczaka, prócz worka, zawierającego 62 fun- 
ty przędzy wełnianej, pochodzącej z kradzieży, znalezio- 
no różne przedmioty kradzione gdzieindziej. Obaj zło- 
dzieje ukryli się. 


„ważniej przejrzeli swoje role, aby je umieli; 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Rola Zbigniewa w «Strasznym Dwo- 
rze» Moniuszki, w której dziś po raz drugi wy- 
etapi gościnie Aleksander Myszuga, należy do 
najlepszych w repertaarze znakomitego naszego 
tenora, zwłaszcza też słynie on z wykonania 
aryi z kurantem. 

Jutro w teatrze Wielkim na „korzyść kolonij 
letnich dla dzieci wyznania mojżeszowego wy- 
stawiony zostanie po raz drugi wspaniały poe- 
mat Jerzego Żaławskiego „Bros i Psyche“, Wya 
soka wartość tego utworu literacka i sceniczna 
oraz wyborne wykonanie mówią same za siebie, 
a cel szlachetny widowiska upoważnia do wnio- 
sku, że widownia teatru Wielkiego będzie jatro 
zajęta do ostatniego miejsca. 

W niedzielę zaś wieczorem po raz ostatni 
wystąpi gościnnie Aleksander Myszuga w operze 
Gounoda „Fanst*. 


Teatr. (4. D.) — Szeżęśliwą myśl powzięła 
dyrekcya teatru Wielkiego, sprowadzając do 
głównych partyi różnych oper na gościnne wy- 
stępy siły znane, z marką wyrobioną. 

Po dwóch udatnych występach na naszej 
scenie artystki teatrów warszawskich» p. Chot- 
kowskiej, w rolach „Zydówki* i „Carmeny> dy- 
rekcya sprowadza znów silę swojską sławnego 
tenora, ulubieńca publiczności p. Aleksandra My- 
szugę, który wybrał na samym wstępie operę 
nicś mertelnego Moniuszki <Halkę» Partya J)u- 
tka niema chyba lepszego przedstaw.ciela. 

Jest eo prawda różnica w traktowaniu i wy- 
dobywaniu tonów między obecnym i dawniejszym 
Myszugą Zapał, którego dawniej było pod do- 
statkiem, teraz jest mniejszy; rozumowanie wzię- 
lo górę. Uczucie jednak i cudna wymowa śpie- 
woa pozostały, głosu dźwięk być może że obec- 
nie nie porywa tak jak dawniej, lecz nie jeden 
śpiewak pierwszorzędny mógłby go p. M poza- 
zdrościć. 

P. M. stworzył typ prawdziwego górala, 
który umie czuć i potrafi kochać. Rolę Halki 
odtworzyła zdolna Śpiewaczka naszej sceny p. 
B.elska i wywdzięczyła się doskonale z powie- 
rzonego jaj zadania. Januszem był p. Silvini, 
Z .fią p. Maryewska, stolnikiem p. Miller. 


Całość wystawienia „Halki” wczorajszej by- 
ło za pośpieszna, z <aobotniego Sztychu na nie- 
dzieliy targ», tak traktować arcydzieła Moniusz- 
ki nie można i nie wypada. Wszystkie prawie 
tempa były nie odpowiednio zachowane, Wszy- 
stko robiło wrażenie rzemiosła, a nie sztuki. 

Radzilbym też niektórym solistom, aby u- 
to 
samo tyczy się chórów. 

Wystawa «Halki» była efektowna. Polonez, 
mazur i tańce góralskie odtańczono z powodze- 
niem. Orkestra dostrajała się do całości. 

Publiczności zebreło się na wczorajszem 
przedstawieniu bardzo dużo. 


W «Warszawskim Dniewniku» czytamy: 


<W dniu 30 stycznia w czasie rozruchów 
ulicznych w Warszawie szyldwachom przy ko- 
szarach rozkazano nawoływać przechodzące obok 
koszar osoby podejrzane. Szeregowiec wołyń- 
skiego pułku lejb gwardyi Dymitr Szaliłow, sto- 
jąc wieczorem na warcie w pobliżu koszar, mie- 
szęzących się w domu X 60 przy ulicy Kroch- 
malnej, nawołał trzech iudzi, którzy nie dali mn 
odpowiedzi, a jeden z nich rzucił w szyłdwacha 
kamieniem. 

Kzmień przeleciał obok S:alilowa i uderzył 
w płot. Ważył on więcej niż 4 fuaty. W tej 
chwili, kiedy nieznajomy rzucił kamieniem do 
Szalilowa, podoficer Stoliarow pobiegł za nim i 
zatrzymał go 0 sześć krozów od miejsca wy- 
padku. Okazało się, że był to Rej» browa- 
ru Haberbusza, którego obowiązkiem było roz- 
wożenie piwa po mieście, nazwiskiem Adam syn 
Stanisława Wiśniewski. 

Bəz względu na niezachwiane zapełnie Ści- 
słe zeznania świadków naocznych Wiśniewski 
zapierał się uporczywie, przyznając się, że był 
pijany i usiłując dowieść, że właśnie to na nie- 
go napadli żołnierze, bez żadnego z jego strony 
powodu, pobili go i odprowadzili do cyrkułu, 

Sąd ckręgowy warszawski, na posiedzeniu 
w dniu 10 kwietnia r. b. skazał Wiśniewskiego 
na sześć miesięcy więzienia.“ 


Nie pić! nie palić! 


—— 


Solidaryzując się najzupełniej 
z poglądami wyrażonemi w po- 
wyższym artykule, przedrukowu - 
jemy go w całości, jako wyraz 
i naszych poglądów. 


GŁOS CZYTELNIKA. 


(Przedruk z „Gońea wieczornego“). 


Hasła te są tak wymowne, tak  przekony- 
wające, że zdawałoby się, nie- wymagają ża- 
dnego szerszego uzasadnienia, żadnej argumen- 

tacyi. 
Dziś społeczeństwo to, nie nstając na 

chwilę w rozszerzaniu podstaw swego życia i 
rozwoju, powinno wykazać zupełuą solidarność 
w zużytkowaniu tych środków ku polepszeniu 
swego bytu, jakie ma już dziś w swojem wła- 
snem rozporządzeniu. 

Wstrzymanie się od picia i palenia zależy 
wyłącznie od silnej woli ogółu i żadnych ze- 
wnętrznych przeszkód nie napotyka. 

To jasne dla każdego. 

Aby jednak te hasła, rzucone juź przez szla- 
chetną młodzicż rzemieślniczą, obfity plon przy- 
niosły, muszą one objąć cały bez wyjątku ogół 
polski, stać się, że tak powiemy, przykazaniem 
narodewem, 

By urtchomić tę wolę zbiorową, by ją umo- 
enić--należy pogłębić wszechstronne zrozumienie 
doniosłego znaczenia tej wstrzemieźliwości, a ku 
temu musimy zużytkować wszystkie świadome 
siły społeczne i wyczerpać wszelkie rozporzą- 
dzalne środki. t 

I tu właśnie jest szerokie pole dla tłóma- 
czenia, wyjaśniania, przekonywania. Przypomnij- 
my, że idea wstrzemięźliwości w społeczeństwie 
naszem nie jest jakąś nowością. Ma ona za 80- 
bą piękną tradycyę. 

é P izis jest już tak dużo tych uobywatelnio- 
nych włościan i rzemieślników, że hasło watrze- 
mięźliwości może być przez nich w całym kraju 
skutecznie rozpowszechnione. i 

Wypada im tylko pomódz w  poddawaniu 
wymownych argumentów. A jest ich moc nie- 
przebrana. k 

Wiżmy pierwszy z brzegu. Dziś, gdy wi- 
dmo głodn zagraża setkom tysięcy współbraci, 
śmiertelnym grzechem jest puszczać z dymem, 
lab, co gorsza, zużywać ua a!lkoholiezną truciznę 
miliony rubli. A przecież Królestwo Polskie prze- 
pija i przepala przeszło czterdzieści milionów ru- 
Dli rocznie. 


259) F 
WUK MIJAŁOWIC. 


© 
Do krwawej nocy... 
Powieść współczesna. 


(Dalszy ciąg— patrz 26 80;. 


— To dobrze. Przymknij drzwi, bo bardzo 
sa piesz. } j 

Podszedł do stołu i przycisnął rączkę od 
światła ejektrycznego. Zabłysła mała lampka. Pod- 
niósł ją i przy jej świetle począł przeglądać bu- 
telki, potrząsając niemi. Twalz wydlużała mu się 
coraz bardziej, stopniowo nabierając surowego 
wyrazu. Nagle rozjaśnila się. 

— Mam cię nareszcie — mruknął. 

Lazar Petrowic znalazł jeszcze jedną, a po- 
tem drugą butelkę, napełniona winen. 

Otworzył je, wołając: 

— Brawo! Wygrana! l 

Wychylił je duszkiem, następnie, sprawdziw- 
szy wp.erw, czy Milkowie nie spi, udał się na 
swój szesląg. 

W pół godziny już chrapal. 


W KLUBIE. 


Grono oficerów bawiło się wybornie w klu- 
bie. Co prawda, pili oni niewiele, ale za to śmiali 
się i dowcipkowali. Muzyka grala pieśni, wychwa- 
Jając wielkie czyny. Obrenowiczów, a nawel mar- 
sza, napisanego na C%eS0 królowej Dragi. 

Wznosżońo wiwaty na cześć królowej, ale ze 
szklanek nie ubywało wina. 


nae 


| Jeśliby udało się nakłonić do wstrzymania 

| się od picia i palenia tylko połowę pijących i 

| palących—to osiągnęlibyśmy dwadzieścia milio- 
nów oszczędności w gotówce, nie licząc już in- 

| nych znacznych korzyści, wynikających z pole- 
pszenia zdrowia fizycznego i moralnego. 

Niechby z tych dwudziestu milionów połowa 

| była złożoną do kas oszezędaościowych, a druga 
połowa obróconą została na sprawy użyteczności 
publicznej, cóżbyśmy za wspanisłe r.eczy za te 
dziesięć milionów rocznie stworzyć mogli. 

Oto zużytkowując je np. na budowę szkół 
ludowych, wystawilibyśmy 2,000 pięknych” szkół 
kosztem 5,000 rb. na każdą i przy tej pracy da- 
libyśmy uczciwy zarobek setce tysięcy głodnych 
wspólrodaków, 

W dziesięć lat zmieniłaby się zupełnie fizy- 

| onomia kraju. I fo nie j:st nieziszezalna marze - 
nie. Wierzymy najmocniej, że będą of arodaw- 
cami na eele publiczne ci, którzy odniosą naj- 
większe zwycięstwo nad zakorzenionym vałogiem, 
bo silny charakter, wola i poczucie obywatelskie 
muszą iść zawsze w parze i wspierąć się wza- 
jemnie. f 

Do tej wzlki ze szkodliwym nałogiem, do 
tego zwycięstwa nad nim, należy powołać całe 
społeczeństwo od dołu do góry. 

W tym celu proponujemy: 

1) Aby cała prasa wydała jednobrzmiącą 
odezwę, nawołującą do wstrzemi«źliwości i stale 
poruszała ten temat, podając spisy grup inteli- 
gencyi, grup robotników fabrycznych lub nazwy 
wsi, które się wyrzekały palenia i pieia. 

2) Aby całe duchowieństwo zajęło się ener- 
gicznem poparciem idei wstrzemięźliwcści wszy- 
stkiemi, możliwemi środkami. 

3) Aby wydano cały szereg broszur, 0- 
świetlzjących wszechstronnie ten temat. 

4) Aby Towarzystwo hygieniczne wystąpiło 
w całym kraju z szeregiem odczytów, wykazu- 
jących obrazowo zabójcze skutki dla zdrowia, 
spowodowane przez alkchol i tytoń. 

5) Aby Towarzystwa ubezpieczeń podały 
wykazy pożarów, powstałych z papierosa lub 
wznieconych przez ludzi pijanych. 

6) Aby nakoniec wszyscy i wszędzie przy- 

jęli za podstawową zasadę w tem krzewieniu i- 
dei wstrzemięźliwośii: oddziaływanie na współ- 
braci za pomocą usilnego przekonywania i przy- 
kladu osobistego, przy unikaniu wszelkich ekce- 
sów, bo nic tak nie pociąga do każdej idei, jak 
żywe braterskie słowo i przykład, nic zaś bar- 
dziej nie zraża ludzi, do najlepszej idei, jak ua- 
kłanianie ich przy pomocy środków brutalnych. 
| 


— mm: mam 
. . . 


| Wsród wojskowych znajdowało się kilka młod 
szych i starszych pań, a między nimi Marya. 
| Zajęła ona miejsce na jednej z kanapek 
i wraz z pułkownikiem Maszinem. 
| Rozmawiali z sobą tak cicho, że nawet naj- 
| bliżej specerujący ani jednego słowa doslyszeć 
nis mogli. 
| — Czy w*zyscy jesteście panowie? — pytala 
_ Marya. 
— Jeszcze brak nam jednego młodego ofice- 

ra z prowincyi. Przyjedzie zapewne ostatnim po- 
; ciągiem. 

— Czy będziecie na niego czekali? 

— Prawdopodobnie, ma bowiem przywieźć 
rclacgę, ilu nam oficerów pozyskał. Bardziej je- 
dnak chodzi nam o wiadomość, jakie jest usposo- 
bienie ludn i wojska. 

—- Wszak to nie powinno wes już obchodzić. 
Fakt sam spelni się chyba. 

— Obawiamy się jednak, aby nie przyszło 
do rewolueyi, wiaiomo bowiem pani, że w takim 
wypadku wolelibysmy odłożyć egzekucyę aż do 
czasu, kiedy naród bardziej jeszcze znienawidzi 
królowę. Pragniemy jak najmniejszego rozlewu 
krwi. A pani miała nam dostarczyć najważniej- 
szych dowodów, tyczących się następstwa. Czy 
pani je posiada? 

— Tak jest. 


Jeśli ciee je 


pan zobaczyć, 
przejdźmy do inmego pokoju. f 
najswobodniej. 
— Masz pan słuszność, 
nikt nie wejdzie. 
Podal jej rękę i poprowadził do biblioteki. 
Marya podala mu zwitek papierów. 
; — Oto kopie urzędowych dokumentów: pierw- 
i szy dotyczy rozwiązania skupszczyny: drugi, przy- 


tam dziś zapewne 
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| — W bibliotecznej sali będzie, zdaje mi się, ` 
! 
| 
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Budżet m. Łodzi na rok 1905. 


Oddział szósty. 
Drobne wydatki. 


Na prenumeratę  „Senatskich i Guberuskich 
Wied.*, oraz. „Prawit. Wiestnika* 33 rb. 45 k, 

75. Na zapłacenie wynagrodzenia za zniszczone 
w Rzeżźni miejskiej sztuki trzody chlewnej, dotkniętej 
trychiną 3,500 rb. 

76. Na wydafki, związane z ogłoszeniami o licyta- 
cyi, 594 rb. 41 kop. 

74. Na wydatki, związane ze zburzeniem budynków 
na mocy wyroków sądowych 300 rb. 

"78. Na wydatki w celu wzmocnienia nadzoru wete= 

rynaryjno-sanitaraego w Rzeżni miejskiej 2,492 rb. 20 k. 

79 Zwrot łódzkiej gazowni, nie podlegającego za- 
płaceniu na rzecz kasy miejskiej podatku od ładunków 
za rok 1905—1 097 rb. 2 kop. 

80. Zwrot eksploatacyi łódzkiej Rzeźni 


74. 


7 miejskiej, 
nie podlegającego na rzecz kasy miejskiej podatku od 
ładunków w r. 1905—62 rb. 10 kop. 
81. Na wynagrodzenie lekarzów miejskich za wyda- 
wanie świadectw o zzonach 3,000 rb. 
82. Na ekstraordynaryjne wydatki 11.368 rb. 64 k. 
Razem według szóstego oddziału 22,442 rb. R2 kop. 
3 Ogółem zaś według pierwszego rozdziału 871,774 rb. 
5 kop. 
Rozdział drugi. 
Wydatki jednorazowe. 


1. Na utrzymanie dozorcy i stróża przy zabudo- 
waniach b. szpitala dla dotkniętych cholerą na r. 1905— 
474 rb. 50 k. 

2. Na uzupełnienie wydawanego w r. 1904 tytułem 
pay jednorazowego rozchodu urzędnikom Magistratu 
450 rb. 

8. Na zapomogę dla szpitala fabrycznego Czerwo- 
nego Krzyża na r. 1905— 10:009 rb. 

4. Na zapomogę dla miejscowego bezpłatnego am- 
bulatoryum Tow. rosyjskiego Czerwonego Krzyża 8,000 rb. 

5. Na zapomogę miejscowemu chrześc. Tow. dobro- 
czynności, na otwarcie i utrzymanie ambulatoryum bez- 
płatnego 8,000 rb. 

6. Na uzupełnienia awansu dla zapomogi miejsco- 
wym Tow. dobroczynności, w celu wyżywienia pozba- 
wionych pracy i zarobku ludności m. Łodzi 
10,000 rb. 

7. Na. uzupełnienie awansu, wydanego w r. 1904 
na przeprowadzenie trzech bateryj 10 ej artyleryjskiej 
brygady na Daleki Wschód 673 rb. 90 kop. 

7a. Na urządzenie skweru na placu przy Wodnym 
Rynku 3,346 rb. 53 k. 

z Na polepszenie żywności dla trzeciej seciny 5-go 
Dońskiego pułku kozaków za prace około pełnienia obo- 
wiązków służby policyjnej 831 rb. 49 k. 

9. Subsydyum redaktorowi wydawcy gazety „Ło- 
dzinskij Listok* Zonerowi 8,000 rb. 

10. Na wzmocnienie weterynaryjno -sanitarnego nad- 
zoru w Rzeżni miejskiej 2492 rb. 20 k. 

11. Na urządzenie latarni na dziedzińcu domu dla 
aresztu polic. 18 rb. 
| 
| 


ubogiej 


(d. ©. n.). 


Z OKOLIC ŁODZI. 


Z Bałut. Gdy się mówi o grożącej nam cho- 
lerze i innych epidemiach, to mimowoli każdy 


gotowany przez ministeryum, zawiera właśnie kwe- 
styę ogłoszen a Lunewica następcą tronu serb- 
skiego. U posłów zagranicznych poczyniono już 
w tym względzie pewne kroki. 

— Widzi pani, to są bardzo ważne dokn- 
menty i dlatego trzeba jak najrychlej przyśpie- 
szyć ten krok straszny, a jednak konieczny. 

— Przerażające, kiedy pomyślę, że to już 
śmierć zagląda w podwoje konaku. Wolałabym o 
tem „ie wiedzieć. 

: — Z ust-że to pani, takiej gorącej 
milującej swój kraj, słyszę te słowa? 
— Oni chcą żyć .. 
— I naród chce żyć. 
— Jednakże to kobieta... 
— Nie obawiaj się pani, ta kobieta nie ma 
i nigdy nie miała serca; kto nie dał ludziom ser- 
ca, nie może go od nich żądać. Ja sam Spolyal- 
nie załatwię z nia włeszy rachunek. Nie myśl 
jednak pani, że osobista zemsta przechyliła szalę 
Dragi. Na szali tej zaważyly nie moje, ale ojczy- 
zny interesy. Niech żyje Serbia. Jeśli przyczynie 
się choć trochę do wyrwania Serbii z pod tak 
ciężkich rządów, chętnie poświęcę życie, poświę- 
cę dobre imię, które niezawodnie zawistni mi od- 
, biorą, jak odebrała wiarę mego brata. 
| Obtar: lzę ukradkiem, aby Marya tego nie 
spostrzegła. 

— Poróżnila panów? — zapytała drżąca — i 
w jaki sposób? 

— Mój brat umarł z przeświadczeniem, żem 
się targnął na jego honor, a jej cześć. 

Wyprostował się, twarz rozczulona nabrala 
surowości. W jednej chwili zmienił się zupełnie i 
dodał, śmiejąc się sarkastycznie: 

— Nie na jej cześć, bo tę e | utraciła... 
© 1.). 


serbki, 


| Ohydna!... 


samire 


a S 


= obawą przypomina sobie „część Łodzi, wianc- 
wicie Bałuty, które stanowią rozsadnik ajstrasz- 
ciejszych chorób w zwykłych czasach, a cóż do- 
piero w wyjątkowych. 

Przed kilku dniami, wiedzeni ciekawością, 
udaliśmy się w odległe ulice tej dzielnicy, aby 
przekonać się naocznie, jakie rzeczywiście nie- 
bezpieczeństwo przedstawiać ona może w razie 
szerzenia się jakiejkolwiek epidemii. 

Wynik naszych badań jest przerażający. 
Wazkie uliczki Bałut, jako to: Kelma, Pfejfra, 
Marysiiska i t. d., pokryte są ouchnącem bło- 
tem. które sięga do kostek. Błoto to, pomimo 
pięknego dnia, było tak grzązkie i lepkie, iż 
z trudncścią można było wyciągać z niego nogi. 
Podwó:za przeraźliwie brudne, schody śmieciami 
pokryte, co chwila zaś widzieliśmy kobiety z peł- 
nemi naczyniami nieczystości, które bez żainego 
skrupułu wylewano na środek ulicy, To samo 
dzieje się ze śmieciami, widać ich pełno przed 
„domami, stanowią zaś niejako ścieżki, umożli- 
wiające przeprawę va drugą stronę ulicy. Gdy 
do tego dodamy jeszcze brudae ryusztoki i przed 
stawimy sobie grono nędznych, skrofulicznych 
dzieci, wśród których co krok spotyka się skut- 
ki b aza dozoru, ze straszaemi następstwami ka 
lectwa, będziemy mieli prawdziwy obraz niedoli 
i okropnego położenia niezamożnych mieszkań - 
«gów Bałut. 

By choć w części uzdrowotnić tę dzielnicę, 
trzeba w to włożyć wiele pracy i trudu. Do tej 
pory nie widać tam rozpoczętych robót, a czas 
leci... 


Rozkład składek. Magistrat łódzki przesłał 
do urzędu gminnego w Radogoszczu : rozkład 
skladek na utrzymanie wikarynsza przy kościele 
Wniebowzięcia N. M. Panny. Podstawą do te- 
go rozkładu jest wysokość ubezpieczeniowa bn- 
«jynków. Rozejrzawszy się dubrze w tym roz- 
kładzie, znaleźliśmy tak dziwne pozycye, że 
trudno jest określić, w jaki sposób Mgist"at v- 
blicza wysokość składki. Jako przykład dajemy 
dwie cyfry. Biedna wdowa, właścicielka małej 
chałuping obdłażonej, ubezpieczonej na 220 rb., 
wyrażaie dwieście dwadzieścia rubli, płaci sklad - 
kę 30 kop, właściciel zaś dużego domu, czło- 
wiek zamożny, gdyż ma ulokowane kspitały na 
bypotekach, a ubezpieczoną swą nieruchomość na 
10,405 rb, płaci składkę na wikaryusza 10 
kop. 

Komentarze zbyteczne. 


Walka z cholerą W sprawie walki z cho- 
derą odbędzie się we wtorek, dnia 18 kwietnia, 
„posiedzenie w urzędzie powiatowym w Łodzi. 


0 pocztę. Mieszkańcy Tuszyna, gdzie la- 
ddność coraz bardziej łączy się ze światem za po- 


10) 


CZERWONY SMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego, 


(Dalszy ciąg—patrz M 80). 

I coraz częściej i częściej zaczęliśmy spo- 
strzegać trupy. Oglądaliśmy je powierzchownie 
i zrzucali z nasypu — te cbojętne, spokojne, bez- 
władne trupy, pozostawiając na miejscach, na 
sktórych leżały, ciemne, tłuste plamy, wsiąknię- 
tej w ziemię krwi. Z początku liczyliśmy je, a 
w końcu pomyliły się nam rachunki i daliśmy 
pokój. *Trapów było dużo — zbyt wiele jak na 
tą zlowieszczą moc, dyszącą chłodem i jęczącą 
każdą cząsteczką swego istnienia. 

— Cóż to jest takiego! — wykrzykiwał do- 
któr i groził komuś kułakiem. — Wy, słucbaj- 
cie... : 

Zbliżała się szósta wiorata i jęki stawały się 
„jaśniejszymi, ostrzyjszymi i czuć jaż byłe powy- 
kkrzywiane usta, wydające te głosy. 

Z drżeniem wpatrywaliśmy się w różowe 
«mgły, gdy w tem prawie obok nas, pod nasy- 
pem, ktoś głośno jęknął, przysywającym płaezli- 
swym jękiem. 

Zaraz odnaleźliśmy go, tego rannego, który 
ma twarzy miał same tylko oczy, tak olbrzymie- 
umi wydały się nam one, gdy na twarz jego pa- 
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średnictwem poczty, zwrócili się przed  miesią- 
cem do naczelnika okręgu pocztowego w Króle- 
stwie Polskiem, prosząc o codzienne połączenie 
pocztowe z Łodzią. 

W odpowiedzi na podanie nadeszło polece- 
nie zapłacenia podatku stemplowego, poczem do- 
piero sprawa będzie rozpatrywana. 

Tuszyniacy ani na chwilę nie wątpią, że 


| słuszne i uzasadnione ich żądanie zyska popar- 


cie najbliższych władz pocztowych, gdyż obecnie 
dwukrotne co tydzień przerwy w przychodzeniu 
poczty, bardzo źle wpływają na interesy prze- 
mysłowo handlowe miasta. Władze uwzględniły 
przecież starania rżgowian o przewożenie poczty 
ua miejsce, zamiast odbierania jej z Pabianic, 
czemużby wię: nie miało być uwzględnione sła- 
szne żądznie mieszkańców Muszyna? 

Wogóle poczta powinna wyjść jaknajprędzej 
z zaklętego koła „status quo“, dążyć do rozszerze- 
nia zakresu swej działalności, do tworzenia no- 
wych oddziałów pocztowycn, gdzie ich dotąd 
mema, gdyż tym sposobem wzrosną dochody 
poczty bezpośrednio, nie mówiąc o donioślej- 
szym bodaj wpływie, jaki stąd wyniknie w po- 
staci rozwoju stosuaków między ludnością Nie 
wie znie chyba: liczbie amerykańskich uddzia- 
łów pocztowych będziemy przeciwstawiali nieco 
mniejszą od niej ilość ..puszek do wrzucania 
listów, jakie posiadamy. 


Przed kilkoma laty, 10 czy 12 letni Wojciech 
Szymźński, syn włościanina z gminy Górki (Tu- 
szyn) w powiecie łódzkim, zabił na pastwisku 
swego towarzysza, poczem przybiegł do wsi, 0- 
powiadając, że jakiś zwierz wyszedł z lasu i 
poszarpał pastuszka. 

Pod krzyżowym ogniem pierwiastkowego śledz- 
twa wójtowskiego, Szymański jaż się splztał i 
przyznał do winy. Sąd uznał go za winnego 
zabójstwa, a komisya lekarska skierowała go 
do Tworek. ; 

Kilkoletai pobyt w zakładzie dla obłąkanych 
nie poprowił stanu umysłowego zwyrodniałego 
osobuika, obciążył za to jego rachunek, naliżuo- 
ścią należącą w obecnej chwili 638 rb. 20 kop. 
Należność tę winien zapłacić albo ojciec Szy- 
mańskiego, względnie zamożny gospodarz roluy 
w pobliżu Taszyna, albo gmina Górki. 

Gminiacy więc nasi, ponosząc corocznie pe- 
wną opłatą na szpital w Tworkach, obeenie, gdy 
się znalazł pacyent odpowiedni z pośród mich, 
zmuszeni są zapłacić taką znaczną kwotę, która 
obciąży grunty podatkiem 8 kopiejek % morgi, 
ciężar znaczny w źwykłych warunkach, a wprost 
niemożliwy do zapłacenia na przednówku, po 
dwu latach nieurodzaju. 


dło światło latarni. Przestał jęczeć i tylko ko- 
lejno przenosił wzrok ma każdego z nas i pasze 
latarnie i we wzroku jego była szalona radcćć 
z tego, że widzi ludzi i światło—i szalony strach, 
że zaraz wszystko to zniknie jak widziadło. Być 
może, ż6 nie raz już Śnili mu się pochyleni nad 
nim z latarniami ladzie i znikali w krwawym 
i błędnym koszmarze. 

Ruszyliśmy dalej i prawie odrazu natknę 
liśmy się na dwóch rannych. 

Jeden leżał na nasypie a drugi w rowie. 

Gdy ich podnoszono, doktór drżąc ze złości, 
rzekł do mnie: 

— No cóż? 

Odwróciłem się-od niego. 

Po paru minutach spotkaliśmy lekko ranne- 
go, który szedł sam, podtrzymując jedną ręką 
drugą. Szedł on, zadarłszy głowę, wprost na 
nas i jak gdyby nawct nas nie zauważył, gdyśmy 
się rozstąpili, aby pozwolić mu przejść. Zdaje 
się, że on nie widział nas. 

Koło parowozu na chwilkę zatrzymał się, 
okrążył go i poszedł wzdłuż wagonów. 

— Toć wsiądź-że! —krzyknął na niego dok- 
tór, lecz tamten nie odpowiedział nie. 

To byli pierwsi, którzy nas przerazili. A po- 
tem coraz częściej spotykaliśmy ich na nasypie 
i w pobliżu jego. 

Całe pole zalane- nierachomym, czerwony m 
odblaskiem pożarów, zaczęło się roić jak żywe. 
Rozległy się głośne okrzyki, stękania, przekleń - 
stwa 1 jęki. 

Wszystkie te ciemne wyniosłości poruszały 
się i pełzały, niby senne raki wypuszczone z ko- 
sza, rozkraczone, dziwaczne, zaledwie podobne 
do ludzi ze swemi urywanemi, rozpaczliwemi ru- 
chami i ze swą cieżką nieruchomością, Niektó- 
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Petersburg, 13 kwietnia. Najwyższy Keskrypt, 
dany na imię członka rady państwa, senators, 
rz. r. t. Goremykina: 

Janie synu Łoggina! Ukazem imiennym 
z dnia 12 grudnia roku zeszłego, danym przeze- 
mnie senatowi rządzącemu, oznajmiono, że na 
czele trosk Moich o pomyślność państwa rosyj- 
skiego stawiam myśl o najlepszej organizacyi 
najliezniejszego w Rosyi stanu włośsiańskiego. 

Przedsięwzięte już przedtem, zgodnie z roz- 
kazem Moim, prace przygotoyawcze w tej spra- 
wie wskazały, ż: w niektórych guberniach we- 
wnętrznych państwa położenie ekonomiczne tego 
stanu jest w wysokim stopniu zachwiane. 

Uznając za potrzebne niezwłoczne przystą- 
pienie do wyszukania sposobów usunięcia tego 
przykrego objawu, poczytuję za pożeteczne, aby 
niezależnie od opracowywanych w ministeryum 
spraw wewnętrznych projektów reorganizacyi 
w dziedzinie zarządu włościańskiego—szczególną 
uwsgą zwrócono ną poprzednie utrwalenie ustro- 
ju gruntowego włcścian, jako głównej podstawy 


, pomyślności ludu. 


W tym celu należy obecnie starać się wy- 
jaśnić praktyczne warunki i drogi wykonania 
wspomnianego zadania, przy niezmienionym wa- 
runkn ochrony prywatnego posiadania ziemi od 
wszelkich do niego pretensyi. 

Przy przyszłych pracach w tej sprawie na- 
leży ustanowić środki przyznania włościanom do- 
godaiejszych i odpowiednio do zmienionych wa- 
runków ekonomicznych, sposobów korzystania z 
nadauych im gruntów i ułatwienia ludności wiej- 
skiej bezrolnej możności przesiedlania się na 
przezne:zo'ne do tego grauty, lub rozszerzania 
ich posiadłości gruntowych przy pomocy B.nku 
włościańskiego. 


W związku z tem należy dołożyć starań o 
dokcnanie odgraniezenia gruntów włościańskich 
od gruntów innych właścicieli ziemskich, aby 
w ten sposób utwierdzić przekonanie ludu o nie- 
tykalności wszelkiej wł. sności prywatnej. 

W przekonaniu, że pomyślne wykonanie 
wskazanego zadania możliwe jest tylko przy po- 
łączeniu wszystkich dotyczących tego przedmiotu 
prac, obeenie rozrzuconych pomiędzy oddzielne- 
mi zarządami, w jednym zarządzie, uzuałem za 
dobre utworzenie, dla rozważania spraw sposo- 
bów wzmocenieaia własności ziemskiej włościań- 
skiej, osobnej rady, złożonej z osób, które Ja sam 
bezpośrednio wybiorę. . 
—] 
rzy byli milczący i posłaszni, inni jęczeli, wyli, 
wymyślali i nas, którzy dążyliśmy z ocaleniem, 
nienawidzili tak namiętnie, jak gdybyśmy byli 
sprawcami, obojętoego na wszystko mroku i ich 
osamotnienia, wśród trupów i nocy, i tych wszyst- 
kich straszliwych ran. 

W wagonach brakło już miejsca i całe ubra- 
nie nasze było mokre od krwi, jakbyśmy stali 
przez dłogi czas pod rzęsistym, krwawym de- 
8z6%6m; a rannych wciąż niesiono i wciąż z je- 
ej dzikością poruszało się całe to żyjące 
pole. 

Niektórzy z nich pełzali sami, inni szli, 
chwiejąc się i padając. Jeden z żołnierzów 
biegł prawie ku nam. Twarz miał zmiażdżoną 
i pozostało w niej tylko jedno oko, płonące dzi- 
ko i straszliwie; był on prawie nagi, jakby wy- 
szedł z łaźni. Popchnąwszy muie, spostrzegł 
doktora i szybko pochwycił go lewą ręką za 
pierś `. 

— Dam ci w pysk! — krzyknął i, trzęsąc 
doktora, dobitnie i zjadliwie przyłączył do słów 
swych cyniczną klątwę. — Dam ci w pysk! 
Łajdaki! 

Doktór wyrwał się, a nacierając na Żołnie- 
TZA, dławiąc się własnemi słowami, wołał: 

— Ja cię pod sąd oddam, nikczemniku! Na 
odwach! Przeszkadzasz mojej robocie! Nikczem- 
nik! Zwierzę! 

Rodzielono icb, leez długi czas jeszcze żoł- 
nierz wykrzykiwał: j 

— Łajdaki! Dam w pysk! 
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Jednocześnie, ceniąe nabyte przez pana w Najwyżej zatwierdzonej Komisyi pod jego prze- | wanie postanowień miejskich, szlacheckich i ziem-- + 


długoletniej służbie państwowej rozległe wiado- 


f 


mości i doświadczenie w sprawach włościan, po- ; 
ruczam panu przewodniczenie we wspomnianej 


radzie, opierając na pańskiej wypróbowanej gor- 
liwości nadzieję, że włożone na pana ważne za- 
danie będzie wypełnioae według Moich wskazó - 
wek w czasie możliwie najkrótszym. 

Pozostaję niezmiennie panu życzliwym. 


Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 


napisano: 


MIKOŁAJ. 
Carskie Sioło, d. 30 marca 1905 r. 


Petersburg, 13 kwietnia. Najwyższy Ukaz 
Imienny do Sənatu Rządzącego ogłasza, co na- 
stępuje: 

Ustanowiona z rozkazu Naszego w dniu 22 
stycznia 1902 roku narada o potrzebach rolni- 
czo gospodarskich zwija się, po oddaniu 
właściwych instytucyj nowo organizowanej osob - 


spraw ; ". a oł: 
p : nia zawodowego, minister nadaje pierwszórzędne 


wodnictwem pozostającej. 

Na poszczególne punkty memoryału mini- 
ster dał następujące wyjaśnienia: 

W prawodawstwie o strejkach zajdą zmia- 
ny o tyle, że b,dzie zniesiora kara kryminalna 


za bezrobucia i samowolne opuszczanie fabryk, | 


natomiast ostrej karze będą podlegały tylko czy- 
ny, mające charakter przymusu i gwałtu wobec 
jednostek i ich mienia. 

Na zapytanie o pracach w fabrykach poza 


godzinami normalnemi, minister odpowiedział, że 


na sprawą tę będzie zwrócona baczna uwaga, 


' gdyż w wielu fabrykach rzeczywiście dzieją się 


; w tjm kieruuku 


znaczne nadużycia. Wypraco- 
wanie prawa o ubezpieczenisch rządowych robo* 


' tników, na mocy Najwyższego Rozkazu, włożońo 


nej radzie w kwestyi wypracowania środków u: | 


moenienia posiadlości włościańskiej. 
omieszka wydać odpowiedniego polecenia. 
Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
podpisano: 
„MIKOŁAJ. 
Mińsk, 13 kwietnia. 


Senat nie | 


na Komisyę, 
wice ministra Timirazjewa. 


pozostającę pod przewodnictwem 
Sprawie wykształcee- 


znaczenie i będzie jej gorąco współdzigłał, o ile 
to od niego będzie zależało. =y 
W Rosyi praca w zakładach rzemieśliczy ch 


' oddawna wymaga uporządkowania” Minister dal 
, wskazówki Oddziałowi przemysłowemu dla napi- 


san'a osobnych uproszczonych prawidcł i dla 


| ustanowienia osobnego uproszczonego nadzór. 


Urzędnicy kolei libaw- | 


sko romeńskiej podali do dyrekcyi prośbę o pod- ` 


wyższenie płacy, 0 zniesienie pracy poza godzi- 
nami urzędowemi, 0 utworzenia sądu koleżeń 
skiego, o wolność zgromadzeń, 0 ubezpieczenie 
urzędników na życie, o ulepszenie pomocy ls- 
karskiej, o powiększenie litczby szkół i o inne 
polepszenie bytu. 

Petersbvrg. 13 kwietnia. 
legram generała piechoty Liniewicza z d. 12-go 
marca donosi: W poładnie 11 artylerya jednego 
z oddziałów rcsyjskich zaczęła strzelać do wsi 
Nanczency, zajętej przez japończyków. Po go 
dzinnem ostrzeliwaniu, Nanczeney śpiesznie opt- 
Śsili japończycy, a zajęli rosyanie. Na lewem 
skrzydle jeden z oddziałów przednich rosyjskich 
w Taangou był wyparty przez przeciwnika, 
wzmocnionego przez oddział chuachuzów, aż ka 


Nauszanczency. Po wymianie strzałów japoń- - 


czycy odeszli na południe. Nauszanczency za; 
jęli ponownie rosyanie. j 

Paryż, 13 kwietnia. Korespondent «Mațin> 
donosi, że rosyjska armia w Mandżuryi już o- 
trzymała posiłki, zupełnie się poprawiła”i jost 
gotowa do bojo. 

Londyn, 13 kwietnia. 
gapoore: 
że przeshodząe w d: ll-ym kwietnia pod 8-ym 
stopniem szerokości północnej o 108 stopni, 55 
mint długości wsshodaiej, widział na wschodzie 
eskadrę rosyjska, idącą ku wschodowi z szyb- 
kością 8 węzłów. 

Simla, 13 kwietnia. Misya angielska do 
Kabulu uwieńczona jaknajlepszym skutkiem. Re- 
zultaty jej będą wkrótce ogłoszone w Loady- 
nie. Emir przyjął migyę z nadzwyczajną grze- 
cznością. 


„Lloyd* donóśi z S'n- 


Dowódca statku <Nubia* komunikuje, ; 


Po zatem minister oznajmił deputacyi o prze- 
biegu prac komisyi dla spraw robotaiczych przy 
ministeryum skarbu. Oświadczył, że komisya 
pod jego przewodnictwem będzie zwołana po 
świętach Wielkiejnocy: Projekt reform w pra- 


| wodawstwie robotniczem będzie opracowany praw- 


N:jpoddańszy te- | 


wdopodobnie w ciągu miesiąca. 

Komisya, pod przewodnictwem Timirazjewa 
w sprawie ubezpieczeń robotników będzie zwo- 
łana wkrótce. 

Nakonięć minister, wskazawszy na zawiłość 


, opracowywanego prawodawstwa, radził wycze- 


kiwać spókojnie na rezultat prac komieyi i ufać, 
że są /przedsięwzięte wszelkie środki w celu 
prędkiego wydania nowych praw. - Wszelkie 
strejki i zaburzenia odciągają jedynie ministe- 
ryńm skarbu od wytężonej pracy, którą teraz 
jest zajęte w interesie robotników. 

Moskwa, 14 kwietnia. Moskiewski Komitet 
giełdowy wysyła czterech delegatów do komisyi 
obradującej rad sprawą robotniczą, 

Odesa, 14 kwietnia. Nieznany władzy czło - 
wiek w publiżn gmachu cyrkułu polieyjuego wy- 
strzelił do komisarza pelicyi Olszewskiego. Kula 
uwięzła w piersi Strzelający odmówił wyja- 
wienia swego nazwiska. 

Witebsk, 14 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu przemysłowców z udziałem robotników, 
w eelu rozpatrzen a kwestyi o polepszeniu bytu 
robotników, wyrażono żądanie zaprowadzen a 
10 godzinnego dnia roboczego, zorganizowania 


| pomocy lekarskiej d'a robotników, kasy pomocy, 
, swobjdy bezrobocia, organizacci, w celu podnie- 


sienia kulturalnego robutników. 


Petersburg 14 go kwietnia. Zorganizowano 


, komisyę śledczą pod przewodnictwem wiceadmi- 


emir prosił Auglię o pomoc. są bezpodstawne. ` 
Nowa amowa zabezpiecza przewagę wpływu an- | 


gielskiego w Afganistanie. E nir sprawił wrażenie 
człowieka rózamnego. Q:erpi oa na podagrę i 
dlatego przyjął misyę w swojej sypialni. W cza- 
sie, kiedy był ciężko chory, arządzano dla po- 
Belstwa festyny. į "NOC 

dpisanie zawartych umów nastąpi p^ wy- 
Zadrowieniu emira. Pobyt poselstwa w Kabulu 
zakończył się okazałą ucztą w domu Nasrałły 

ana. 

W powrocie poselstwo ucierpiał» od bura- 
ann śnieżnego. Dwadziestu ludzi : apadlo na 
lepotę śnieżną. Przewodnik zmąrzł na Śmierć. 
Młodszy brat emira, Omar chan, który ubiegał 
się wrzekomo 0 tron, w rzeczywist ści zaś jest 
stronnikiem emira, zajmuje stanowisko dyrektora 
robót publicznych i fabryk broni. 


Otrzymane po południu. 

Petersburg, 14 kwietnia, Komunikat urzę 
dowy. W środę minister skarbu przyjmówsł de- 
putacyę Towarzys'wa wzajemnej pomocy robotni- 
ków Moskwy, która przedstawiła memoryał o 
najniezbędniejszych potrzebach robotników. Mi- 
nister Kokowcew przyjął deputacyę bardzo życz- 
liwie, i konferował z nią 1'/, godziny. 

Minister wyjaśnił, że większość poruszonych 
w memoryale kwestyj stanowi przedmiot narad 


i AL | rala Dikowa, dla wyjsśaienia ckolicznoś:i bitwy 
„Daily Mail* donosi, że pogłoski, jakoby 


morskiej, stoczonej w dniu 9 ym sierpnia 1904 
roku. 

Budapeszt 14 kwietnia. Do pariameutu wnie- 
siono. projekt adresu do korony, w którem jest 
mowa o položeniu państwa, żądanie rozszerzenia 
prawa wyborczego, zapewnienia samodzielności 


. ekonomicznej Węgier, rozdziału celnego od Au- 
; stryi, zaprowadzenia w węgierskiej części armii 


języka i godeł narodowych. 
Waszyngton, 14 go kwietnia. 


poseł japoński zakomunikowzł posłowi amery- 
kańskiemn w dniu 6 luteg» 1904 r., że działania 


wojenne n'e zos'ąią rozpoczęte przed wy powie- | 


- dzeniem wojny. Następnie poseł doniósł tegoż 


dnia: japoński minister spraw zagranicznych o- 
świadczy:, że przed wypowiedzeniem wojny ża- 
dne kroki wojenne nie 
czasu wyjazdu poaclstwa rosyjskiego. 


Z estainiej chwili. 


Petersburg, 14 kwietnia. 
prasowych w dniu wczorajszym oświadczyła się 
przeciw cenzurze rysunków w książkach i wy- 
daniach peryodycznych. Postanowiono, że ilu- 


| stracye muszą dzielić los wydawnictwa jeśli do- 


strzeżoną w nich zostanie prze:iwna prawu treść. 
Oświadczono się też za zmianą $ 84 o prasie, 
pozwalającym gubernatorom pozwalać na druko- 


ad Prpaciameit | balgarów, w tej licebie kobiety i dzieci, spalono 
lik dcz i ? ielk 
państwa opublikował dokameoty Świadczą e, że | 10 domów. Wypadki te wywołały wielkie wzbu- 


będą przedsięwzięte do ' 


| 
| 
| 


| 


Komisya do spraw ' 


-skich zarządów, stowarzyszeń społecznych i spra- 
wozdań z ich posiedzeń. 

Tyflis, 14 kwietnia. Grenerał Małama zwró- 
cił sią do ludności kaukazkiej i opublikował: 
otrzymaną przez niego w dniu 12 kwietnia de- 
peszę od namiestnika Kaukazu hrabiego Woron- 
ceowa-Daszkowa. 

Powołany wolą Monarchy do zarządu Kau- 
kazem; brabia oświadcza z ubolewąniem, że wy- 
padła mu objąć zarząd krajem w czasie zamie- 
szęk, rozbojów i gwaltów, uważając, że jako- 
prawy żołnierz nie może odmówić wezwania na. 
ślużbę, brabia ma nadzieję zupełnego uspokoje- 
nia kraju, przekonany o wiernopoddańczych u- 
czuciaąch ludności Kaukazu. 

Hrabia uznając za niezbędną pomoe spole- 
czeństwa, wierząc, że niespokojna część ludności: 
upokorzy się przed wspólnym, ogólnym naciskiem 
dobrze myślącego społeczeństwa. 

Będą zwołane narady z udziałem przedsta- 
wicieli, wybranych przez szlachtę miasta i gmi- 
ny wiejskie, duchowieństwo prawosławne, ormia— 
no - greckie i mahometeńskie. 

Narady te wskażą środki, jakie przedsię- 
wziąć należy dla zapobieżenia rozbojom, grabie- 
żom, rozruchom, wyjaśnią potrzebę zmiany orga- 
nizacyi sądowej sposoby zastosowania przepisów 
o regalowaniu spraw rolnych, przyśpieszenia roz— 
mierzenia gruntów, uregulowania granic gruntów 
skarbowych, dla rozdzielenia ich pomiędzy po- 
trzebujących roli. 

Wskutek starań Katolikosa, rozkazano Naj- 
wyżej rozpatrzyć sprawę o wzięcia pod zarząd. 
skarbu majątków kościoła ormiańskiego. 

Małama wskaznje na wszystkie te refor- 
my, które mają być przeprowadzone z udziałem 
przedstawicieli ludności bez różnicy narodowości 
i wyznania, wreszcie wzywa do porządku i apo- 
koju. 

Singapoore, 14 kwietnia. «Daily Telegraph“ 
donosi, że zauważono tu eskadrę holenderską. 

Chicago, 14 kwietnia. „Ds Daily News» 
donoszą z Singapoore, że okręt szpitalny eska— 
dry Rożestwienskiego wpłynął wczoraj rano do 
Sajgonu, wziął prowizyę, węgiel i środki lekar- 
skie. 

Jutro w południe wypływa na morze w kie- 
runku głównego oddziału eskadry. 

Szanghaj, 14 kwietnia. Do «Morning Post» 
donoszą. Utrzymują tu, że krążownik «<Askold> i 
torpedowiec „Qrozowoj* przygotowują się w se- 
krecie do wypłynięcia na morze. 

Opowiadają, że statki te zaopatrzyły się 
w znaczny zapas węgla. 

Japończycy uprzedzili o tem Chiny, lecz 
władze chińskie nie mogą przeszkodzić wypły- 
nięciu tych okrętów na morza. 

Londyn, 14 kwictnia. Biaro Reutera donosi: 
Odpowiadając w izbie lordów na zapytania z po- 
wodu korespondeneyi z Rosyą o koutrabandzie 
i zaproszeniu Roos.v.lta na drugą konferencyę. 
w Haadze. lord Lausduvae powiedział, że pro- 


| testy Anglii przeciw działalności okrętów rosyj- 


skich nie pozostały bez rezultalu, albowism Rv- 
sya zgodziła się, że zipasy Żywności i niektóre 
inne towary mają b;ć usażane tylko za kontra- 
bandę warunkową. W lecie r. z. ani jeden pa- 
rostatek brytański nie był niepokojony przez 
krążowniki rosyjskie. . 

Konstantynopol, 14 kwietnia. Komisya śled- 
cza, wyznaczona z ramienia mocarstw opieknń- 
czych, 7 powodu napaści greckiej bandy na wieś 
Zagoryczany, wyjaśniła, że zabito 60, raniono 7 


rzenie umysłów w okolicy Zagor) czan. 


DOM BANKOWY = 
Utanięki | Sokołowski 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 5. 
Kupno i sprzedaż papierów publicznych i monet 
zagranicznych. Wydaje: przekazy i akredytywy 
na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą. 
Rachunki bieżące. zaliczenia na papiery pabliczne 
i t p. oraz wszelkie czynności w zakres bankier- 
stwa wchodzące, załatwia na najdogodniejszych 
warunkach. 82-15-7 
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pç Nagrodzony na Wystawie Hygieniczno-Spożywczej w Łodzi MEDALEM ZŁOTYM %€ 


Główny Skład Win 


zenie ! telefoniczne 


M Poa 


pierwszorzędnych firm. 


Poleca Szanownej Publiczności ogromny wybór 


Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 


Duży zap-s odstałych win butelkowych. 


E. SZYKIERA, w Lodzi 


ws EN WWE GHEEESRA NU HM. 


jak również prawdziwą kapkę węgierską, win 1eńskich, bordoskich, hiszpańskich i rosyjskich, z różnych lat, w najlepszych gatun- 
kach, w butelkach i beczkach. Wina węgierskie na żądanie klientów mogą być sprowadzone w beczkach bezpośrednio z moich 
składów w Madzie na Węgrzech. Równocześnie polecam w wielkim wyborze różne krajowe i zagraniczne wódki, likiery, koniaki 
Z powodu bezpośrednich stosunków ceny najniższe. 

Upraszam Sz. Publiczność, w celu uniknięcia fałszerstw, zwracać uwagę na moje etykiety i marki. 


tod euz9iu0j0[9| 


M 
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MAGAZYN MEBLI Akce. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. s: 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St: LEWKOWICZ 


Zachodnia Mi 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. ©-152 
W niedziele i święta od 9—12 I od 3. 


Dr. 1. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej 


i od 4—5'/, po poł. 


ulica PIOTRKOWSKA X 88. 
212—0-34 


Dr. J. GRABOWSKI 


Choroby: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. i 4—6/, w. 


Ul. Hawrot AŻ 13 m. 8. 
491 —r—1 


Ir. T. Osiecki 


Rynek Górny. 
Choroby wewnętrzne i dziecinne, 
9—11, 4—7 pp. 456 6-2 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczna 
i moczopłciowe. 
Od 8'/,—11'/, r. 6—8 wiecz., panie 5—6 
popołudniu. 
w niedziele I święta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608 d-110 


Łódź, 


Przechodząc przez ul. Zieloną, Za- 
chodnią, Zawadzką do Piotrkowskiej, 
zgubiłam ZEGAREK ZŁOTY z mono- 
gramem © K. Uczciwy znalazcą jest pro- 
szony 0 złożenie go, za wynagrodzeniem, 
ma ul. Piotrkowską nr. 125, front, IHI-ie 
piętro. 484—3—1 


Zaginęły kwity 


roznosielela „Rozwoju“ pomiędzy ul. Fa- 
bryczną a Targowa, ZA Bumerarmi: 7121, 
7133, 853, 8955, 7067, 7101, 7207, 8725, 
8927 i 8949. Zawiadamia się, że kwity te 
nie mają Żadnej wartiś:i. Znalazcę zaś 
prosi się o łaskawe zwrócenia ich, za 
nagrodą, do A dministracyi ze A 

4 — S, 


Tanie mieszania 


mniejsze i większe dla tkaczów (webrów) 
do wynajęcia zaraz. Marysinska nr. 36. 


Kupię = 


dovrożkę i wolant kryty w do- 


brym stanie. Wiadomość u stróża, Piotr- 
kawska nr. 141. 486—3—1 
OKOJE 

lub 3 z kuchnią 


potrzebne od 1 go lipca. Oferty w Ad- 
ministracyi. „Rozwoju* poł literami „D 
z.“ 451—6—4 


Na święta. 


i i znane za swej 
Wina jabłkow dobroci, pa- 
d 40 kop. do steuryzowane, 
1 rb. poleca F. ENDER 
Piotrkowska 103, dawniej 107. 439-10-4 
Zakład 
zegarmistrzowski 


Jet OREEEGO 


przeniesiono ús ul. 


OSTRE piotrkowską N 145. 
Przed sklepem przystanek tramwajowy 
1029—d-100 

4ć jako 

Puder „VENUS zycie? 


a subtelny i niedostrze- 
8 Y, «« 
braz Crem „VENUS“, 
jako nieoaiączna potrzeba to- 
aletowa dla pań, dbających 
o zachowanie cery świeżej i 
zdrowej. Crem usuwa wszel- 
kie plamy, pryszcze, 
i zaczerwienienia iÍ li- 
szaje. Cena 50 Kop. i rb. 1. Sprzedaż 
w składach aptecznych i aptskach. 53-30-18 


POŚCIEL | PIERZE 


czyści i dezynfekuje ża pomocą pa- 
rowej maszyny najnowszej konstruk- 
cyi Zakład dezynfekcyi parowej i 
' parowo-for- ini i 
| malino wej j Hejninger l Sta 
| Zchodnia M 49. Zlecenia załatwia 
w ciagu 6—10 godzin. 465—12—1 


/ 


dyrekcya wyznaczyła na 
dzisiaj — tylko raz jeden 
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Cyrk Braci Truzzi 


przy rogu ulic Zawadzkiej i Pańskiej. 
W piątek, 14 kwietnia 1905 r., ze względu na szybki wyjazd cyrku, 


Wielkie popularne przedstawienie. 

BĘ Dzisiaj mają damy bezpłatny wstęp do cyrku! Dwie damy 
wchódzą za jednym biletem. Loża rb. 3.20. W części drugiej wystawiona 
będzie wielka dramatyczna pantomina baletowa w 3 aktach: „„WIEWINNIE 

udzial 70 osób oraz Corps de baletu. 

W niedzielę, 16-go kwietnia, dwa przedstawienia: o godzinie 
3 po południn i o 8!/, wieczorem. Aby dać możność osobom, 
uczęszczać na przedstawienia wieczorowe, a tem samem widzieć wspaniałej 
pantominy „Dramat w Meksyku, dyr. wyznaczyła pantominę powyższą na 
przedstawienie popołudniowe o godz. 3-ej. Anons: W tych dniach benefis 
pierwszych artystów, ulubieńców Publiczności M -elle Desie i p. Leona. 485 


niemogąę 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysylających ładunki, że na stacyi Łódź-Fabryczna 


dnia 4-go (17-go) kwietnia 1905 roku o godzinie 10-ej rano, 


na za- 


sadzie $$ 40 i 84 Ogólnej ustawy Rosyjskich Dróg Żelaznych, będą 
sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez odbiorców towary, które 


rzybyły w miesiącu mareu 1905 roku za frachtami: 


Rostow M. J. Ar. 


15 ogórki solone, Kostrunin; Lublin 31614.z 1903 r. koper, kasza gry- 


czana i siemie konopne, Migdal. 


Uwaga. W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła 
do skutku, 10 powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 


6 (19) kwietnia 1905 r. o godz. 10 rano. 


494 


Drobne ogłoszenia. 


A sEanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz »00-3-8 
QHopózyk 6-mlesięczny do oddania na 
własnceść. Adres w - Administracyi 
„Rozwoju“. 523—3—8 
rety, szyję — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską % 53 m. 7. Kędzierska. 
1785-3-3 


Keis salonowe meble w dobrym stanie. 
Oferty proszę składać w Administra- 
cyi „Rozwoju“ dla A. B- 560—3.-1 


M" człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ pod B. R. 
UE 12=d— 
aszynę męską Singera, mało używaną, 
tanio sprzedam. Bałucat Rynek nr. 7 

m. 43. 545—3—3 
Q?*edr gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 


parterze. 1334 


| 
l 


l 


| 
| 
| 


| 
| 


, sycznej za nr. 1852 lit. g, gdyż 
| został skradziony. Ignacy Uiemienga. 


zed nabyciein ćwiartki lo- 
jasy polskiej loteryi kla- 
takowy 


Q;"reeen 
su do III 


540—3—3 
otrzebuję 100 rb. na 3 miesiące, pro- 
cent dobry, gwarancya pewna. Oferty 

w adm. „Rozwoju“ pod „X00'. 557-3-2 
rzybłąkał się pies duży, pódpalany, 

P maści białej, łaty czarne. Odebrać Ba 

20. IA. 1. 

t; ` B53—8—3 

otrzebna bona polka do ezteroletniego 
chłopczyka. Może być niemka, alë ko- 

niecznie z polskim. Zielona 20. parter. 

550—2—2 
anio do sprzedania peleryna bfała za- 
opiańska. Wiadomość w Administracyi 

„Rozwoju“. _ ~ 
Zz8inął paszport na imię Konstantego 
Bronisława Rogiewicza, wydany z gmi- 
ny Lututów, pow. wieluńskiego, gub: ka- 
liskiej. 544—3 3 
Zegna paszport na imię Józefa Janika, 
"wydany z gminy Krzykosy, pow. kol- 
skiego, gub. kaliskiej. 550—3—2 
powodu choroby właścicielki, do sprze- 
dania zaraz sklep spożywczy oraz her- 
baciarnia. Karol® nr. 15: 551—2—2 
gesit pies legawy, ponter czarny, 
pysk i pierst podpalane. Oddawca psa 
na ul. Południową pod nr. 3 mieszk. 43 
otrzyma należne wynagrodzenie. 559-3-2 
Zegał paszport na imię Kazimierza 
Kowalskiego, wydany z gminy Warta 
pow. łaskiego. 508—83—9 


żna na ulicy Nowaka X 
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Zarżąd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna dnia 26 i 27 kwietnia (9 i 10 maja) 1905 r. o godzinie 10 ra- 
no będą sprzedane z głośnej licytacyi nieprzyjęte przez odbiorców towary, 
przybyłe w mies. styczniu, lutym, marcu, kwietniu, maju, czerwcu, lipcu, 
sierpniu i wrześniu 1904 r. za frachtami: Woroneż 2520 wyroby wełniane, 
Ryszkow; Kijów m. 4377 wyroby drewniane, Aleksandryjskie T-wo; Po- 
łonnoje 3483 kwas chemiczny, Mełómedikon; Bielce 1634 rzeczy domowe, 
Szifrisj Warszawa m. 3€877 druki, Gorszowicz; Warszawa m. 33426 o0- 
brzynki skórzane, Finkelsztejn; Warszawa m. 35067 kilki, Tursz; War- 
szawa m. 37782 części żelazne, Lobentalj Warszawa m. 40406 wełna drze- 
wna, Oksner dla Łódz. miejs. stacyi; Warszawa m. 30298 syropy, Kon; 
Warszawa m. 30886 towary aptekarskie, Jaruntowski; Petersburg tow. S. 
P. W. 61024 i 54600 wyroby cukiernicze, Kapłun i Syn; Petersburg tow. 
S. P. W. 59034 obrzynki wełniane, T-wo Ros. Amer. rezinow. manufakt.; 
Białystok 25629 i 21635 przędza wełniane, B. I. Hirszgorn; Ryga tow. 
89823 sznurki bawełniane, Zegelman; Krejeburg 891 wyroby rękodzielni - 
cze, Frankelsztejn;, Rewel 17103 taśma wełniana, Goldman; Mińsk 9543 
obrzynki sukienne, Rabinowicz; Mińsk 9806 tytuń, Dawidson; Irkucka st. 
miejska 1048 azbest, Kandałow; Orenburg 5307 wyroby rękodzielnicze, 
Samodiełkin; Moskwa tow. M. Br. 45752 rzeczy domowe, Molke; Lublin 


8092 kminek i koper, Wolman; Biała 1137 gwoździe drewniane szewckie, | 


Raabe; Lublin 5811 żelazne części maszyn, Plagie i Laśkiewicz; 
centr. 7045 gilzy čo papierosów, Sztejnberg; Opoczno 2998 piaskowiec, 
Unikowski, Białystok 25180 skóry wyprawione, Goldberg; Warszawa W. 
18318 obrzynki sukienne, Łuński; Mińsk 8584 obrzynki sukienne, Rabino- 
wiez; Orzeł tow. 207 obrzynki sukienne, Minkowicz; Częstochowa 6643 
obrzynki sukienne, Fiszman; Kijów 7061 obrzynki sukienne, Narodicki; 
Warszama W. 37725 worki bawełniane, Kaczyński; Warszawa W. 32496 
części lamp, Bernsztejn; Warszawa W. 32475 szlam mineralny. Wargon; 
Warszawa W. 31988 części narzędzi rolniczych, Kowalski i Trylski; War- 
szawa W. 29894 i 29512 makarony, Krzymuski; Zawiercie 6575 rzeczy 
domowe, Karczmarczyk; Warszawa Kal. 332 cykorya Krzymuski; Warsza- 
wa poš. 8379 lusterka kieszonkowe, Gospitalnik; Warszawa poś. 8573 po- 
dręczniki szkolne, Prużański; Warszawa pośp. 9154 towary aptekarskie, 
Złobikowski. Warszawa poś. 9277 druki, Agentura przy komorze; War- 
szawa poš. 9537 towary aptekarskie, I. Świetliński; Grodno 538 koszyk 
pr., Kalecki; Moskwa paś, 9625 produkty chemiczne, K. Blesz; Hamburg 
11/106 mąka z cukrem, Akcyjne T-wo tratsportowe „I. Heyecke* dla A. 
I. Szereszewskiego. Nie przyjęte przez odbiorców dosylki: do frachtu: 
Charków 105798 wyroby rękodzielnicze, Nacz. st. dla Rosyjskiego T-wa; 
Aschabad 1890 rodzenki, Wschodnie T-wo. Zwrotne towary: Wolbrom 
8 druki z frachtu N: 13749, Nacz. st. dla Gutsztata; Kijów 4035 bagaż 
z frachu 168 od 7/X 1901 r., Kijowsk. magaz. nie wykup. tow. dla Arona 
Agińskiego; Mohylów nad Dnieprem 172 blacha zelazna ż frachta 19183, 
Nacz. st. dla Karola Asta; Bugurusłan 62, towary wełniane z frachtu 
24372, Nacz. st. dla R. Niedźwiedzia; Rożyszcze 6051 ubranie gotowe 
z frachtu 85736, Nacz. st. dla Bildera; Kozłów 3926 wyroby rękodziel- 
nicze z frachtu 272875, Nacz. st. dla M.A. Prussaka; Częstochowa. 13365 
bagaż z kwilu bagażowego 237, eksped. tow. dla I. R"zenberga, Brasowo 
108 wełniane towary z frachtu 225386 od 11 czerwca 1902 r., Nacz. st. 
dla firmy „Bejslechem i Majerman*; Jekaterynosław 9203 wyroby wełnia- 
ne z frachtu Łódź— Wołnowacha Ne 17604, Jekateryn. centr. skład dla M. 
Łapina; Bojarka 9 rzeczy domowe zapomniane w pociągu M 4 bis, Nacz. 
st. dla Skulskiego; Winnica 247 zapomniane pasażerskie palto, Nacz. st. 
dla Szora; Warszawa S. p. W. 3498 parasole, Nacz. st. dla I. Gitelzona. 

Na stacyi Łódź-Karolew: dnia 27 kwietnia (10 maja) 1905 r. 
o godzinie 2 po południu: Rudniki 130! wapień, Kanigowski dla Wodzi- 
sławskiego; Końsk 5262 piaskowiec, Hiller; Kielce 441 wapień, Ejzenberg; 
Jędrzejów 217 worki próżne, Wertgejs dla Rozmaryna; Chęciny 930 i 929 
wapień, Owczarewicz; Chęciny 526 wapień, Goldfarb; Chęciny 47 wapień, 
Goldfarb dla M. Poznańskiego, W. Anadol 796 wyroby metal., Treguzow 
dla firmy „Kin i Urych*; Biała Cerkiew 5616 plewy gryczane © Korel- 
man; Ostrowiec 2395 zrotny towar: beczki próżne, Nacz. st. dla Luto- 
cheńskiego. 

Na stacyi Łórź Chojny dnia 29 kwietnia (12 maja) o godzinie 
2 ej po połndmiu: Zagnańsk Łódź-Karoiew 179 kloce dębowe, Lichten- 
sztejn; Końsk 4160 glina ogniotrwała, Rozenberg. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku, to powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się: Na stacji Łódź 
Fabryczna dnia 28 i 29 kwietnia (Ft f 12 maja) 1905 roku o godzinie 
10 rano; Na stacyi Łódź-Karolew dnia 2 (15) maja 1905 roku o godzi- 
nie 2 po połndnia i na stacji Łódź-Chojny dnia 3 (16) maja 1905 roku 
vb godzinie 2 pó południu. 460—3—2 
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Kanpora biuro 
nanozyoiolakie i regamendac Ammer 


DES w Łodzi, ulica Piotrkowska 12. TER 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchaliterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, . gospodynie, ktojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
rokomenduje, x 885—r—128 »$ 


a A 


m Z w a 
W tłoczni „Rozwoju,“ Przejazd X 8. 


Brześć | 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


M. SPRZĄCZKÓWSKI 


Hurtowy i detaliczny 


MEK LAED WWENW 


oraz skład herbaty firm 


E EOG dD rE owo Ë 
BBl=ci Him .iU.+ EPabHbP WW 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań— 
skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za bntelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i dəli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T, Zaborowskiego 
Łódź, ul. Podleśna W 15. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 
azowe. Masaż. 
Gabinet Roentgenowski. 
Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczorem. 


171—r—302 


57 


PAROWA FABRYKA MUSZTARD 


A. SCHWEITZER 


w Warsząwie, Królewska 23, 


BW” cgzystująca od roku 1656, poleca wyborowy i znany ze swej dobroci 
SMB towar w różnych gatunkach 1 cenach, w słuikąch i na miarę w filii 


Łódź, ulica Piotrkowska Ne 18. 


"W 
Tua 


451—3 


Uula marynarkowe z dobreg 
materyału w najnowszych deseniaąch ko 
sztuje rb. I7. Palto letnie rb. 14. Modn 
kamizelka kolorowa rb- 8, Ubranie dł 
chłopca rb. 2.50. Ubranie uczniowSkie 
rb. 6.25. ; x 

Sprzedaż wyłącznie zagotówkę. Ce- 


ny stałe. A 
u Emila Schmechla 
Piotrkowska 98. 


gap: o 


842 


EM 


praktykuje od dnia 15 Września do dnia 
15-50 mają 1428-8-8 


-rka B. FRENKLÓWNA, 


w rne. UE FORA AE YDyz , 


W niedzielę, dnia 3/16 kwietnia 
r. b. o godzinie 3-ej po południu, 
w lokalu Towarzystwa spieweczego 
„Lira“ w Łodzi odbędz e się 


ogólne zebranie 


członków Kasy pogrzebowej praco- 
wników drogi żelaznej FabryczLo- 
Łódzkiej, na które uprasza sę o 
przybycie wszystkich pracowników 
tejże drogi. 453—3—3- 


Bit ro Nauczycielskie 


 Rościszewskiej 


Piotrkowska nr. 90, 
— poleca — 323-12-11 
nauczycieli, nauczyciel- 


ki, freblówki, bony róż- 
nych narodowości. 


Do wydzierżawienia r 
6 mórg ziemi pszennej 
w środku miastą przy ulicy Widzowskiej, 
tamże do sprzedania drzewo opełowe 
z ubrzynków na sażnia. Wiadomość Wól- 
czańska N 86 róg Razwadowskiej w skła- 


dzia drzewa Maksa Jakubowicza. 458 3- 
A AA R A |. - am NN M | 


Do wynajęcia 
od 1 lipcu 1905 ruku różne miesz<anit, 
skladająca się z 5 i 4 pokoi i kuchni, 
przedpokoju, pokoju dja służby, z wsze|- 
kiemi wygodami w demu przy ulicy Pań- 
skiej nr.77 róg Andrzeja. Tamże i mniej- 


sze mieszkania. Wiadomość u grspodarza 

MIESZKANIE sze mieszkania darza 

składające się z 6 pokol, obsz»rnej kuch - domu. Panska nr. 71. 475 4—2 
ni, przedpokoju, pokoju dla służby, Potrzirań 


z wszelkiemi węgodami, z wereodą i tuż 
przyległym ogródkiem, w śródmieściu po- 
łożone, jest od 1-lipca r.b. do wynajęcia. 
W razie potrzeby może być remiza istaj- 
nia oddana. Tamże i mniejsze mieszka- 
nia. Bliższa wiadomość w redakcji „Ro- 
zwoju“. 445—4—3 


starsza panna, 


zdolne staniczarki, spódniezarki, podręcz- 
ne i uczenie za dobre wynagrodzenie. 
Wólezańska 3 m. 1. 


478—3 2 W. IKrachel. 


Jossozeso Iiensypoa, Top. Jloqak, 1 Aupkan 1905 r. 
a z 


Redaktor i wydawoa W. Czajewski, 


